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Z wyników rozmów obydwie strony są zadowolone 


LONDYN. Rozpoczęte w po-|niczony cel, związany z tą wi- 


niedziałek przed 
narady francusko-brytyjskie to- 
czyły się w ciągu całego dnia 
prawie bcz przerwy. 

Na wstępie lord Halifax do- 
kładnie zdał sprawę ze swych 
wrażeń, wyniesionych z wizyty 
w Niemczech. 

Ministrowie francuscy Chau- 
temps i Delbos uznali, że ogra- 


poludniem zyią, został osiągnięty. 


Następnie przystąpiono do 
dyskusji nad kwestią kolonial- 
ną, którą omawiano wszech- 
stronnie i zgodzono się, że wy- 
maóa ona dalszych badań. 

Dalej dyskutowano na temat 
zamierzonych wizyt min. Del- 
bosa w Warszawie, Bukaresz- 
cie, Białogrodzie i Pradze. 


- Zajśtia antyżydowskie na Litwie 


$ 


74> ja 


KRÓLEWIEC. — Jak dono- 
szą z Litwy, w kilku miejscowo 
ściach doszło do poważnych de 
monsiracyj antyżydowskich. 

W Szawlach demonst:anci po 
wybijali szyby w dcmach i skie 
pach żydowskich, oraz w gim- 
nazjum żydowskim. 


W Wiłkomierzu i w Kłajpe- 
dzie daszło również do demon- 
stracyj, przy czym powybijane 
zostały szyby w 
skich oraz poturbpwanych zo- 
stało kilku Żydów. Policja do- 
konała szeregu aresztowań. 


Wielka Brytania i Francja 


dążą do u!rzymania pokoju za-| 


równo w Europie 


hoc on 


Depesza premera 
Składkowskiego 


Prezes Rady Ministrów gen. 
Sławoj Składkowski p*azstał na 


ręce premiera rządu bułgarskie | 


go Jerzego Kiosseiwanowa de- 
peszę następującej treści: 

„Żywo wzruszony braierską 
pomocą, którą władze i naród 
bułgarski okazał samolożowi, 
którego tragiczny los jest opła- 
kiwany w Polsce — proszę, aby 
W. Ekscelencja zechciał być 
wyrazicielem wobec rządu kró- 
lewskiego uczuć najgłębszej i 
najserdeczniejszej wdzięczności 
rządu polskiego". 


Kto? Puik. de La FEOTHAS... 


PARYŻ. Przed sądem pary- 
skim podięta została na nowo 
sprawa o zniesławienie, wyto- 
czona przez płk. dę La Rocque 
przeciwko kilkunastu redakto- 
rom i dziennikarzom paryskim, 
a m. in. przeciwko księciu Poz- 
zo di Borgo, którego artykuł w 
tygodniku „Le Choc" dał sygnał 
do kampanii przeciwko płk. de 
La Rocque. 


Wznowienie rozprawy wzbu- 
dziło tym większe zainiereso- 
wanie, że oskarżony ks. Pozzo 
di Borgo aresztowany został 
przed kilku dniami i osadzony 
w więzieniu pod zarzutem prze 
wódziwa w tajnej organizacji, 
utrzymującej nielegalne składy 
broni. 


Ks. Pozzo di Borgo przybył 
na rozprawę z więzienia pod 
eskortą. Również z więzienia 


dostawiony został karetką wię 
zienną na rozprawę drugi aresz 
towany w sprawie t. zw. „ka- 
gulardów* gen. Dusseigneur, 
który miał zeznawać przed są- 
dem jako świadek na rzecz ks. 
Pozzo di Borgo. 


W czasie rozprawy doszło do 
burzliwych incydentów, ponie- 
waż adwokat oskarżonych pu- 
blicystów prawicowych poczy- 
nił aluzję, zarzucając płk. de 
La Rocque, iż przyczynił się on 
do aresztowania ks. Pozza di 
Borgo i że ułatwił władzom 
śledczym dochodzenie w spra- 
wie „kagulardów”, 


Niesłychanie ostra wymiana 
zdań odbyła się z jednej strony 
między adwokatami płk. de La 
Rocque a adwokatami oskarżo- 
nych, do których się dołączyła 
jednoczesna wymiana obelg mię 


dzy oskarżonymi publicystami 
prawicowymi a lewicowymi, 
którym adwokat księcia Pozzo 
di Borgo zarzucił, że zamieścili 
ariykuły na temat aresztowania 
ks. Pozzo di Borgo niemal jed- 
nobrzmiące z artykułem, który 
się ukazał w organie płk. de 
La Rocque. 

Wśród powszechnej wrzawy 
przewodniczący zamknął posie- 
dzenie. 

Poza tym incydentem na roz 
prawie miał miejsce inny incy- 
dent, niemal komiczny, gdy jed 
na z saniiariuszek z czasów 
wojny, która towarzyszyła armii 
gen. Hallera do Polski i na tym 
terenie spotkała płk. de La 
Rocque, zeznając w charakte- 
rze świadka, oskarżyła płk. de 
La Rocgue o przemyt narkoty- 
ków do Polski oraz o to, że jest 
'on „ukrytym wolnomularzem”. 


© rocznice Powstania Listopadowego 


młodzież kroczyła obok podchorążych 


W środę jako w 107 rocznicę wy- 
bachu Powstania Listopadowego, od- 
REŻ w Warszawie uroczysty ob- 

ód „Dnia Podchorążego', w któ- 
rym wzięły udział delegacje i oddzia- 
ły szkół podchorążych zawodowych 
?ezerwy, przybyłe specjalnie do War- 

W roku bieżącym wzięły udział w 


addziały P. W. młodzieży szkolnej. 
Q gódz. 10-ej rano nastąpiła zbiórka 
oddziałów i delegacyj szkół podcho- 


rążęch na rynku Starego Miasta. ZajR. P 
goieai wojskowymi ustawiły się 


ompznie P. W. młodzieży z poczta: 
mi szterćrowymi 


Uroczystości rozpoczęły się od po-, dzlodacj? 


witanis przez oddzizły szkół pod- 
sherążych plutona szkoły podchorn- 


«.ą' 


obchodzie po raz pierwszy z 


| 
| 


żych piechoty w historycznych mun- 
durach z 1830 roku. 

Po dokonaniu przeglądu ustawio- 
nych oddziałów przez komendanta 
miasta przybył l-szy wiceminister 
Spraw Wojskowych gen. Głuchow- 
ski, który po odebraniu raportu od 
dowódcy całości przeszedł przy 
dźwiękach marsza generalskicgo przed 
irontem oddziałów, h 

Następnie podchorążowie przema- 
szerowali na plac Zzmkowy, celem 
oddania hołdu Panu Prezydentowi 


`Z kolei podchorążowie przemasze- 


bie Nieznanego Żołnierza. 

Po tej uroczystości przybył na plac 
minister Spraw Wojskowych gen, 
Kasprzycki, który przy dźwiękach 
hymnu narodowego dokonzł prześlą- 
du ustawionych w kilku rzutach od- 
działów szkół podchorążych i P, W. 
młodzieży. 

Następnie min. gen. Kasprzycki ze 
specjalnie ustzwionej trybuny przy 
pomniku ks. Józefa Poniatowskiego 
przyjął deliladę. 

Po dełiladzie podchorążowie i P.Y. 
młodzieży przemzszerowali ulicami 
miasta do Belwederu, gdzie odbyła się 


środkowej, 


jak i gdziekolwiek indziej. 
Podię:o następnie badanie sy 
tuacji na Dalekim Wschodzie, 
którą uznano za poważną i zgo 
dzono się co do konieczności 
podjęcia zdecydowanych kro- 
ków celem ochrony interesów 


| obu rządów. 


Omawiano również sytuację 
w Hiszpanii, uznając, że polity- 
ka nicinterwencji była bez- 
względnie słuszna. 


Obie strony są z rezultatów 
wczorajszych rozmów bardzo 
zadowolone i spotkanie to uwa 
|żane jest jako bardzo owocne. 

Z obu stron dano wyraz wy» 
raźnemu pragnieniu współdzia- 
łania ze wszystkimi państwami, 
ale zdawano sobie sprawę z te- 
go, że zanim istotne rokowania 
stałyby się aktualne, to okażą 
się konieczne dalsze przygoto” 
wania. 


Tajemnicza eksplozja w Łodzi 


podczas wyładcwywania butelek 


W dniu wczorajszym w cza-, materiał, a nadanych przez jed- 


sie wyładowywania towaru na- 
stąpiła na stacii Łódź Kaliska 
eksplozja butelek, zawierają- 
cych na razie nieznany bliżej 


ną z firm handlowych. 

Wskutek wybuchu została 
lekko ranna jedna osoba, a cztę 
ry kontuzjowanę. 


Zabił swą żonę 


podczas manipulacji rewolwerem 


Tadeusz Jankowski, zamiesz 
kały we wsi Piotrówek, mani- 


pulując rewolwerem, spowodo-. 


wał przez nieostrożność wy- 


strzał. Kula trafiła żonę jego, 
Zofię, w lewy bok. 

Ranną przewieziono do szpi 
tala, gdzie mimo pomocy, zmar 


ła. 
Dwaj flisacy ułoneli 


W pobliżu Płocka przepra- 
wiało się łodzią sześciu flisa- 
ków, pragnących się dostać na 
zakoiwiczone pośrodku Wisły 
tratwy. W pewnej chwili łódź 
oddalona już o kilkadziesiąt me 
trów od brzegu, przewróciła 


się. Czterech flisaków zdołało 
się uratować wpław, dwaj jed- 
nak, natrafiwszy na wiry, zato- 
nęli. Są to Bolesław Kurowski i 
Antoni Juka. Zwłaki ofiar tra- 
gicznej przeprawy po dłuższych 
poszukiwaniach wydobyto. 


Gen. Franco zapowiada blokadę 


wyłtrzeży hiszoeńskich - Anglia protestuje 


LONDYN. W związku z za- 
powiedzią, ogłoszoną przez ra- 
diostację w Salamence, że gen. 
Franco zamierza rozpocząć blo 
kadę wybrzeży hiszpańskich, i 
znieść strefy neutralne w nie- 
których portach, agencia Reu- 
tera dowiaduje się, że nacze!- 
ny dowódca floty brytyjskiej na 
Morzu Śródziemnym otrzymał 
polecenie omówienia tej spra- 
w” z władzami powstańczymi w 
Palma na Majorce. 

"W. Brytania nie przyznaje 
$en. Franco prawa podjęcia blo 
kady, gdyż byłoby to równo- 
znaczńe z przyznaniem praw 
strony walczącej. 

Koła miarodajne zauważają, 
że w każdym razie okręty pow- 
stańcze nie będą miały prawa 
zaczepiania statków cudzoziem 
skich poza hiszpańskimi woda- 
mi terytorialnymi, 

Chociaż zapowiedź blokady 


rowzli Kreltowskim Przećmieściem na! uroczystość złożcaia wieńca oraz za-| nie została zakomunikowana u- 


plac Marszałka Piłsudskiego, gdzie 
wszystkich szkół pedcherą- 
żych złożuły wie 


i 


j ciągnięcia kistoryernej wariy. 


Wicezeren rrzed fm-chem b. pod- 


barwach Krzyża Walecznych na gro- apel poległych. 


m'eo ze wrięfzmi o, chorażych w 7 =zienkach odbył się , 


rządowi W. Brytanii, 
oczekiwane jest, 
określi wyrażnie swe 


rzędowo 
iedrakże 
rzad ten 


iż 


stanowisko wobec powstań- 
czych władz morskiob. 


Manóżu- Kuo 

RZYM. Rząd włoski uznał o- 
ficialnie rząd  Mandżu-Kuo. 
Min. Ciano wysłał z tej okazji 
następującą depeszę do min. 
Hirota: 

„Mam zaszczyt zawiadomić 
Pana, że rząd fasz 'owski u- 
znał formalnie rząd Mandżu- 
Kuo i postanowił utworzyć kró- 
lewskie poselstwo w tvm pań- 
stwie”. 


Zamach rewolwerowy 
na sekretarza 


W związku z zamachem re- 
wolwerowym w Tarnowie, do- 
konanym na Eugeniusza Sitę, 
sekretarza związków zawodo* 
wych, aresz'owaro 4 ocaby pod 
zarzuiem zorganizowania na- 
padu. 


Str. 2. 


WIEN DEET. LETO TOTO 


Kalendarz dnia 


SRODA 


Mariana m. Nata- 
li, Eugeniusza b. 

Słowiański: Sobie- 
sława. 

Słońca wsch. 7.22, 
zach. 15.28, 

Księżyca wschód; 
5.50, zach. 14,29. 


HISTORIA PODAJE: 
1384 Konfederacja stanów kcronnych 
w Radomsku. 
1815 Gen. Zajączek mianowany przez 
leksandra I-go namiestnikiem 
Królestwa Kongr. 
1830 Chłopicki obejmuje nacz. komen 
de wojsk. 
1867 Urodził się Prezydent Ign. Maos- 
cieki, 
1925 Podpisanie w Londynie paktu 
lacarneńskieśo. 
PRZYSŁCWIA: 
Gdy zamarznie dnia 1 grudnia 
Wyschnie niejedna studnia. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Tyiko polowa. Do dyrektora Ne- 
stroy'a w wiedeńskim Cariteater wpa 
da młoda aktorka wołając: 

— Drogi dyrektorze! Obroń mnie 
przed podłymi oszczerstwami, które 
o mnie rozs'iewa'ą. Ludzie mówią ja- 
kobym miała sześcioro nieślubnych 
dzieci, 

— Ależ — uspakaja ją Nestroy — 
Dlaczego pani się oburza? Z tego. co 
ludzie mówią, zawsze tylko połowa 
jest prawdy. 


SOK MNISZKA 
LEKARSKIEGO 


znakomicie reguluje trawienie. 


3ezworny Sok (zosnku 


zalecany przy kaszlu 1 katarach 
dróg oddechowych. 


Sprzedaż: w Aptekach i Drogeriach 
Magister E. GOBIEC, Warszawa, 
Miodowa 14. 


Skąd nie ma powrolu.. 


Zagadnienie prostytucji w Polsce dzisiejszej. 


Na wzór Moskali poczęli i 
Niemcy natychmiast po wkro- 
czeniu do Konśresówki stoso- 
wać metody Ochrany carskiej z 
czasów rewolucyjnych, 

Domy publiczne wróciły do 
swej „właściwej“ fermy sprzed 
roku 1910, a prostytutki wciąś- 
nięte zostały ponownie na żołd 
żandarmerii niemieckiej, w ty- 
sięcznych wypadkach przyczy 
niając się do tragedii, jakie prze 
żywać musieli ludzie, czujący 
się Polakami i o tę polskość wal 
czący. 


Tracjczna sytuacja 
lekarzy 


Sytuacja lekarzy polskich w 
tym czasie była również godną 
pożałowania, Nie wolno im by- 
ło w żadnym wypadku intereso 
wać się prostytucią. a całą ad- 
ministracię i wszystkie czynno- 
ści zarówno sanitarne, jak i po- 
licyjne, wykonywali funkcjo- 
nariusze stojący pod rozkazami 
władz niemieckich. 

Społeczeństwo polskie mu- 
siało, rzecz oczywista, patrzeć 
tylko na te wszystkie nikczem- 
ności i milczeć, oczekując cier* 
pliwie zmian, które się już prze 
cież przygotowywały. 

W roku 1918 wreszcie natych 
miast po wypędzeniu okupan- 
tów z kraju zniesione zostały z 


| powrotem instytucje domów pu 


(CZERPIE E EN 


K-ażdy K-to Oszczedza-buduje swą przyszłość 


Niewzruszona rękojmia 
lokat I wkładów zł. 


Dość książeczek (wkładców): 42,600,— Tajemnica 
Pupilarna gwarancja. Książeczki: 
za hasłem. R-ki czelcowe, Inkaso weksli. Pożyczki: 
pod zastaw papierów. Godziny czynności: od 8 rano 


Komunalna Kasa Oszczędu. 
pow. Warsz, W-wa, ul. 


Zgoda Nr.7 
30.216.090.— 


ustawowo zastrzeżona. 
imienne, na okaziciela, 
wekslowe, hipoteczne, 
do 74 po południu. 


(bez przerwy). 
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Na 


małej wolłkkamazie.. 


Skutki przejedzenia 


yli: „Kuracja w demnościach” 


(A.E.) Pan Antoni Rzeczuł- 
ka przejadł się i leżał w łóżku. 
Że zaś polepszenie nie nadcho- 
dziło, więc wezwał do siebie Te 
ofila Szydłowskiego, który zna- 
komicie leczył rozmaite słabo- 


ci, 

Pan Szydłowski miał zwy- 
czaj stosować chorym lewaty- 
wy. Gdy więc przybył do pana, 
Antoniego, rozpakował niezwło 
cznie swój irygator, na widok 
którego chory aż usiadł ze zdu- 
mienia, 

— Co takiego? 

— No widzisz pan 
Naczynie, kiszka i kranik. 
— Dla chorych toto? 
— Na mój rozum to i zdrowe 
ludzie powinny tego przyrządu 

używać. 

W restoracjach, uważasz pan, 
trzeba takie coś nad każdem sto 
likiem zawiesić i klejenci moż- 
ność by posiadali przez żadnej | 
łatygi wódeczność bez kranik 
ciągnąć. 

Korzyść także samo dla zdro 
wia publicznego byłaby wielka, 
ponieważ że wlane goście w bra 
ku Flach i kulelków fizycznej 
krzywdy nie mogliby sobie u- 
skuteczniać. 

Ale my tu gadu, gadu, a czas 
się brać za robote! — 

Pan Szydłowski zagrzał wo- 
dę, rozpuścił w niej kawałek 
mydła, po czym wlał wszystko 
do irygafora i zbliżył się do cho 
rego. 

Nagle zachrobotało coś w elek 
tycznej żarówce; światło zga- 


zecłe. 


ności. d 

— A miech cię diabli! — za- 
klął pan Szydłowski. — I co te- 
ra będzie? Przecie nie trafię po 
ciemku! Chyba, że sam se pan 
ten kranik weikniesz i wodę od 
kręcisz. 

— Dobra! — zgodził się pan 
Antoni. 

Po dłuższej chwili dało stę 
słyszeć bulgotanie i żałosne 
wzdychanie pana Antoniego. 

— Nie stękaj pan, panie Rze- 
czułka —  uspakajał chorego 
pan Szydłowski. — Wytrzymaj 
pan do końca, za to potem bę- 
dziesz pan używał, jak pies w 
studni. 

Ale pacjent nie był widocz- 
nie wytrzymały, gdy? nagle w 
ciemności rozległo się energicz- 
ne „ilu”, po czym głos nana An 
toniego oznajmił: 

Zdechnę, a tego świństwa 
więcej nie łyknę! 

Pan Szydłowski poczuł, że 
mu włosy dęba na głowie stają 
z przerażenia. 

— Coś pan zrobił?! —- krzy- 

knął. 
Okazało się, że pacjent, nie 
znając arkanów wiedzy medycz 
nej, wetknął kankę w zupełnie 
nieodpowiednie miejsce, miano- 
wicie w usta. 

Oburzenie chorego po wyjaś- 
nieniu sprawy nie miało granic. 
Gniew jego skrupił się na nie- 
szczęsnym lekarzu i z tego też, 
powodu staną? pan Antoni 10 | 
miesiąc później przed sądem. 


Sąd skazał go na tydzień, 


gło i zapanowały egipskie ciem* | aresztu, 


| 


blicznych, a zarządzenie to po- 
parte później przez rozporzą- 
dzenie ministra Zdrowia Publi- 
cznego z roku 1922 utrzymało 
się aż do roku 1935, 


„a wolną reke" 


Wypadłoby się przy tej oka- 
zji zastanowić nad tym, jak się 
przedstawia sprawa prostytucji 
w Polsce w chwili obecnej, przy 
czym do zagadnienia tego nale- 
żałoby podejść zarówno od stro 
ny uprawiania nierządu na t.zw. 
wolną rękę jak i od strony t.zw. 
domów schadzek oraz zająć się 
handlem żywym towarem. 

Otóż jeśli mowa o prostytu- 
cji „na wolną rękę", sprawa ta 
przedstawia się u nas  ciągie 
przerażająco. Liczba prostytu- 
tek w samej tylko Warszawie, 
liczy się na Gziesiątki tysięcy, 
a los tych dziewcząt jest dopra- 


Zuchwały napad w pociągu 


Berdyta ograkił resażea i s:etroryznwał kolejarra 
W pociągu, idącym z Krako-! rka. Chwilę tę wykorzystał ban 


wa do Katowic dokonano w po 
bliżu stacji Mydlniki zuchwaie- 
go napadu rabunkowego. Trzej 
złodzieje wszczęli w wagonie 
spór z kilkoma kupcami żydow 
skimi i korzystając z wynikłe- 
go zamieszania, wyrzucili bagaż 
tych kupców przez okno. Po 
chwili, pociąg wskutek napra- 
wiania toru zwolnił nieco tem- 
pa i zlodzieje wyskoczyli, a po 
ciąg bez zatrzymania się poje” 
chał dalej, 

Jeden z przestępców udał się 
w stronę budynku stacyjnego w 
Mydlnikach. Na stacji stał po- 
ciąg towarowy idący do Krako 
wa. Bandyta zbliżył się do osta 
tniego wagonu, gdzie w budce 
hamulcowego  zna;dował się 
funkcjonariusz kolejowy i zagro 
ziwszy mu rewolwerem zażądał 
munduru. Sterroryzowany funk 
cjonariusz zdjął mundur i wrę 
czył go przestępcy. Ten prze- 
brawszy się, udał się do budyn 
ku stacyjnego i wszedł do poko 
ju dyżurnego ruchu, gdzie znaj- 
dował się wówczas jakiś kole- 
jarz, 

Przestępca poprosił  koleja- 
rza o sznurek, ponieważ — jak 
oświadczył — rozwiązałą mu 
się paczka. Kolejarz chcąc za 
dośćuczynić jego prośbie, 


ODCISKI 


usuwa bezpowrotnie 
ter 


'rzami Pogotowia Ratunkowego > 
do wypadków w Warszawie. 
Między innymi wezwano karet 
kę do X Komisariatu P, P. na 
ul. Szpitalnej, do jednej z za- 
trzymanych w czasie obławy 
prostytutek, która w celach sa- 
mobó;czych połknęła lusterko. 

Ofiara rzekomego zamachu 
samobó,czego, która nawiasem 
mówiąc w drodze do szpitala 
przyznała się do symulacji, opi- 
sala nam całą gehennę swego 
życia, przy czym nie dostarczy 
ła absolutnie żadnych podstaw 
no temu, aby ją pomówić o fan- 
tazię i kłamstwo. 

Wymieniona prostytutka u- 
prawiała nierzad od pięc'u lat 
Była jeszcze wtedy gdy wieźliś 
my ją kardzo przystoną dziew 
czyną. Nie ul:rywała tego zú- 
pełnie, ża na drośę tę poszia sa 
ma, tęskniąc Co le"kiego życia, 
strojnych szmatek itp. . 

Po trzech latach tego ponu- 
rego życia dziewczyna przejrza 
łą na oczy i zapragnęła powro 
tu do życia. Postarała się o czło 

wielka, który poręczył za nią, 

że nie będz'e uprawiała nierzą- 
du i uzyskała pracę, 

Naturalnie chlcbodawcy nie 

wiedzieli nic o jej poprzednim 

Życiu. Wszystko zdawało się 
być załatwione, ffdy pewnego 
dnia przybyła do domu, w któ- 
rym służyła, policja obyczajo- 


wdy godny najwyższego pożało 
wania. 

Otoczone sforą alfonsów i su 
tenerów, prostytutki tylko n'e- 
znaczny procent osiągarych ze 
swego procederu zysków obra- 
cać mogą na cele osobisie, pod- 
czas gdy Iwią resztą karmić mu 
szą bestie ludzkie, na ich ciele 
żerujące, 

Dziewczyny te są po prostu 
maltretowane, a pomimo zmia- 
ny ustawy o książkach kontrol 
nych i wprowadzeniu t, zw. re 
habilitacji, ucieczi:a od tego ka 
niebnego zawodu z różnych 
przyczyn nanoftyka stale na ol- 
brzymie trudności. 


Chławy 
Opracowu;ący nin'ejszę arty- 
kuły miał możność awa lata t2- 
mu uczestniczyć przez kilka 
dni w wyjazdach wraz z leka- 


dyta. Wyciągnął rewo.wer i gdy, 
kolejarz odwrócił się, wymie- 
rzył w niego rewolwer i zażą- 
dał od niego pieniędzy, Gdy ko; 
lejarz oświadczył mu, że w ka- 
się stacy,nej nie ma pieniędzy, 
bandyta zażądał paska, 


wa, 

W tej samej chwili nadszedł|  W/yniuła tragedia. Zabrano ją 
kierownik ruchu i  bandyta| na kontrolę, a po jej odbyciu i 
zbiegł. Zbiegli również jego| udowodnieniu, ża istotnie pro- 
dwaj towarzysze, pozostawia- | stytucji nie uprawia, wydalono 
jąc wyrzucone z pociągu rzeczy ją z pracy. 


na torze kolejowym. Policja na 
Nowe życie 


tychmiast wszczęła dochodze- 
Zaczęło się nowe życie. Tuła- 


nie i już następnego dnia, to 
jest w niedzielę, w godzinach ła się po świecie, prosiła, bła* 
gała, wreszcie przyjęto ją na no 


at ujęła jednego z napast 
ników, mianowicie tego, który Ą 

i S% i 7 wą służbę, A po sześciu miesią 
wdarł się do budynku stacyjne cach przybyła znów pol'cja oby. 
czajowa i znów zabrała ją na 


go. Ujęty przestępca z począt- 
kontrolę i znów wydalono ją z 


ku wypierał się winy, oświad- 
racy. 
Tak było do trzech razy. A 


czając, że w ogóle nie jechał po 

ciągiem Kraków — Katowice. 
po trzech razach kobieta, któ: 
ra chciała żyć uczciwie, nie 


Dopiero gdy poszkodowani 

kusgy żydowscy poznali w nim 

jednego z napastn'ków, przyz- miała innego wy;ścia jak wyjść 
na ulicę i rozpocząć swój hanie 

bny proceder na nowo. 


nał się częściowo do zarzuca- 

nych mu czynów i przy tym za- 

cqa udawać wariata. Ten nawskroś dramatyczny 
Ujęty przestępca w sobotę; wypadek, jaki powyżej opisaliś 

dnia 27 b. m, opuścił więzienie | my nie jest niestety wypadkiem 

krakowskie, gdzie odsiadywał| odosobnionym, wyjątk'em. Przy 

kilkudniową karę adm nistra-| toczymy w następnych nume- 


ćuczy! od-|cy;ną za przekroczenia porząd-| rach dowody, stwierdzające, że 
wrócił się.aby poszukać sznur | kowe. 


jest on regułą. 


SALVATOR 


aptekarza W. Borowskiego 
Żądać w apt. I skł. sptecz. 
EE! a 


Oskarżył swego szwagra 


o kradzież pradu z elektrawni 


Sąd Okręgowy w Łodzi roz-!ka, zakładał inną plombę, na 


patruje niezwykle sensacyjną 
sprawę o kradzież prądu. Os- 
arżonym jest przemysłowiec, 
60-letni Mordka Wolf Szpigel, 
który, według obliczeń elektro 
wni łódzkiej skradł prąd elek- 
tryczny wartości 253,000 zł. 

W październiku 1936 roku 
do dyrektora elektrowni łódze 
kiej, Bieniakowskięgo zgłosił 
się Mojżesz Szpiśel i doniósł, 
że jego szwagier Mordka Szpi- 
gel systematycznie okradał e- 
lektrownię. Od kwietnia 1924 
do sierpnia 1935 roku praco- 
wał on w fabryce szwagra w 
charakterze kierownika i mógł 
ustalić w jaki sposób przemy- 
słowiec działa na szkodę elek- 
trowni. 


Na kilka dni przed przyby- | chciał go 


ciem inkasen!a elektrowni zry- 


wał on pieczęcie i plombę z li- 
<znika, cofał wskazówki laoi! 


| 


nie, 


r zć Natomiast świadek oskarże 
której słałszowaną plombowai: | nia, Mojżesz Szpigel, zeznaw: 
cą odciskał znak legalizacji i| że z początku szwagier poleci. 
smarował plombę jakimś pły-|mu opuszczać fabrykę prze. 
nem, od której przybierała sza- | przy;ściem imkasen'a. Bo kilk: 
rą barwę. miesiącach dopiero wta'emni 
Szpigel kradł prąd w ten spo czył go w technikę kradzieży 
sób aż do chwili założenia wła | prądu. 
snego dynamo, co nastąpiło doj Ponadio Mojżesz Szpigel ze- 
piero w roku 1935, znał, że szwagier ukrywał pro 
Podczas rewizji przeprowa- | dukcię przed urzedem skarbo 
dzonej w fabryce Szpigla znale | wym, ponieważ odbywała sia 
ziono tam 4 plombownice, ma- |w fabryce produkcia nocna bez 
tryce plomby, części instalacji| pozwolenia inspektora pracy 
elektrycznych, oraz butelkę ze, Fabrykant przy tym założył po 
wspomnianym płynem. mysłową Ssyśna.izacię dzwon- 
Szpige! został aresztowany ij kową, która a!larmowała o.przy 
za kaucją zwolniony. byciu komisji i dzięki temu każ 
Na rozprawie sądowej Mord-|dej groźnej chwili można było 
ka Szpigel wypierał się winy i|przerwać prace, nie rerażając 
tłumaczył się, że jego szwagier|s'ę na „nicorzyzmaeści”, 

j szan'ażować, a gdy| W/yro': w ci sensac" =a] spra 
mu się nie dało, wniósł na rie|w'e jest oczewany z wielką 
go tak fanlastyczne zameldow | n'ecerpliwością przez  sferv 
kupieckie w Łodzi, 
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kiem 


ŻYCIĆ 


śtr. 3 


polskiego jest OSZCZELSIUWO 


Wielki dzień w procesie prez. Starzyńskiego przeciw Studniekiemu 


_ Onegdajsze zeznanie 
Siarzyńskiego, kióry operował, 
dokumeniami niemal historycz 
nej wagi, zrobiło duże wraże- 
mię w sali sądowej. 

Był to może najważnieiszy, 
oprócz zeznań premiera gen. 
Sławoj - Składkowskiego, mo- 
ment w całym procesie, 

Prezydent Starzyński z wni- 
kliwością i niezwykłą znajomo 
ścią rzeczy przedstawił stan 
gospodarki stolicy w okresie, 
nim objął władzę. Na tle tych 
faktów, które znalazły wyraz 
w zeznaniu prez. Siarzyńskie- 
go, obecny włodarz stolicy wy- 
kazał, ile i iakie wys'łxi włożył, 
by uporządkować od dawna za 
bagnione stosunki w samorzą: 
dzie Warszawy. 


Prez. Starzyński 
oskarża 


„Jako oskarżyciel — mówił | 


prez. l, Oc: 
od sirony przeciwnej 


prez | prawdy, 


Szarzyński, oczekiwałem ' oszczerstwa i plotka, 


kióra osłąbiłaby o- 
skarżenie i która wyjaśniłaby 
przyczyny z jakich p. Studnie- 
ki napisał swoją broszurę i po- 
szawił mi zarzuty, 

Nic w tym procesie nie mo- 
gło mnie zaskoczyć. Nie bo- 
wiem w swoim życiu nie mam 
do ukrycia i niczego wstydzić 
się nie potrzebuję. 

Nie stwierdzono tutaj, żebym 
był właścicielem fabryki droż- 
dży, czy jakiegoko!wiek inne- 
go przedsiębiorstwa, stwierdzo 
no natomiast mój rzeczywisty 
sian majątkowy, 

Pomimo to szpalty niektó- 
rych pism roiły się od tytułów 
w rodzaju „Willa za 400 tys. 
prez. Starzyńskiego”, lub „Sy- 
siem łupów prez. Starzyńskie- 
go". ; 
Sądzę, że ten cel właśnie mia 
ły oszczerstwa, którymi mię tu 
taj obrzucano. 

Rakiem życia polskiego jest 
które 


brzmiewały przed chwilą. | 
Te insynuacje obrazić mnie 
nie mogą. Jeżeli teraz w związ 


Tymi fekaliami chciano mnie 


| oblać". | 
Atmosfera plotki ł intryg, 


ku z tym procesem na łamach |z dawna knowanych przeciwko 


niektórych pism poiawią się 


nowe wzmianki oczerniające ii za czasów urzędowania jego w| Zwolińskiego, 


p. Studnicki powie, że ja „nie 
prostowałem nawet“, to qdpo" 
wiem, że musi być w życiu czło 
wieka jakiś stosunek pomiędzy 
pracą pozytywną , a walką z 
kłamstwem i ła'daciwem. 

Ja jestem człowiekiem pracy 
pozytywnej i życia swego i e- 
nergii nie mogę poświęcać wy- 
łącznie na walkę z łajdackimi 
płotkami. 


W ctzyszczonej 
atmosferze 


Tu na sali sądowej pojawiły 
się już nie tylko wózki ze śmie 
ciami wywożonymi z Warsza- 
wy, ale wielkie furgony, który 
mi wywozi się fekalia z nieska 


nalizowanego życia publiczne- 
dowodu tutaj na tej sali sądowej a bio. 


Togo, Kan 


erun i cześć Konga 


— oto kolonie, które mzgą naydić apeiyt Rzeszy 
LONDYN. Korespondent P. mieckich, lecz zupełnie konkret lonialnych zaspokoiłoby Niem- 


A. T. dowiaduje się z wiarygod 
nego źródła, że w rozmowach z 
lordem Halifaxem kanclerz Hit 
ler, jak to wyjaśnił lord Hali- 
fax, skiadając sprawozdanie mi 
nistrom francuskim, bynajmniej ; 
nie wysunął żądania zwrotu | 
wszystkich dawnych kolonii nie; 


nie wymienił kolonie, 
Niemcy pragną otrzymać. 

Koloniami tymi są: Togo, Ka 
merun oraz wielki jednolity ob 
szar, składajacy się w przeważ 
nej części z Konga Belgijskiego 
i Angoli. 

Uzyskanie tych obszarów ko 


którę 


Kronika polityczna 


OBRADY RADY NACZELNEJ ZZZ 
W pierwszej połowie stycz | 
1938 r. odbędzie się w W -rszawie 


żywiomą działalność gospodarozą i 
polityczną grupa rolniczą pod eg.dą 
posła gen. Lucjana  Żelisowskiego. 


dany a Rady Naczelnej Związku | Dz złalność ta prowadzona jest 


wiązków Zawodowych. Na posiedze 

niu tym mają zapaść ważne uchwały 

La rój i organizacyjne tego zwią 
u 


DWIE GRUPY ONR-u. 

Od pewnego ezazu toczyły się bar- 
dzo p ważne rozmowy pomiędzy gzu- 
pami O N. R.-skimi w sprawie połą- 
erena S:ę 

Jak się okazuje, rozmowy pomię* 
dzy Falanga, a grupą ABC nie dały 
pozytywnych rezultatów i każda z 
tych grup będzie działała oddzielnie. 
SEJMOWY KLUB DEMOKRATYCZ. 

W daiu 4 grudnia br. odbędzie się 
w Warszawie plenarne pos'edzenie 
Klubu Demokratycznego. Na posie- 
dzeniu tym mają zań uchwały w 
sprawie utworzenia Klubu Sejmowe- 

o. Do Klubu powyższego miałoby na 
eżeć około 60 posłów i senatorów. 
Czy Klub będzie się mieścił w gma- 
chu Sejmu jeszcze nie wiadomo. j 

DZIAŁALNOŚĆ 
GEN. ŻETYGOWSTTEGO 
NA KRESACH 


W oełatnm czasie na Kresach Medalu Niepodległości szeregowi ot 
Wachodn'ch, a przede wszystkim na sób za 
Wileńszczyźnie, prowadzi bardzo o- społeczne 


Ilie p 


J 


ołu t, m. 
gminnych. 
OBRADY ZARZADU GŁ, 

NARODOW?30 


od gromad wiejskich i 


ETRON. 


W dniu 6 śrućnia br. odbędzie się ' 


posiedzenie Zarządu Głównego Siron 
nictwa Narodowego z udz sł:m Ro- 
mana Dmowsl'ego. Udz'ał w pcesie- 
dzeniu Romnną Dmcwekiego jest u- 
ważzny w efecach politvcznych za 
chęć złagodzenia tarć wewrmętrzaych 
w tych ugrupowaniach. 

kóó sę = 4 PRZECHODZĄ 

Nizktórzy działacze b. „Wyzwo!e- 
nia” z terenów podwarszawikich, 
którzy usunę!i się od pracy w Stron 
nietwe Ludowvm, js: również nie 
wstąpili do OZN-u, zgłaszają akce- 
sy do Kcafederac'i Synarchicznej Re- 
dykalnej Parti] Chłopskiej, a w rezul- 
tacie cego jeszcze w grudniu ma się 
YĆ Ziazd Wojewódzki w Warsza 
wie. 
EO 7 =" vr MEDAILE NIE?PCDITEGE. 

W ču f stycznia ma sę ukazać 
dekret o radan'u odznaczeń Krzyża i 


prace niepodiegłościowe i 


Sika jako nie nadające się 
do c 


e MÁ | OT ZOZ A — 
n 


cy. W grę wchodzą więc głów- 
nie obszary Belgii i Portugalii, 
iw bardzo małym stopniu daw 
ne kolonie niemieckie, będące; 
pod zerzedem maudatowym. W. | 
| Brytanii i Francji. 

Żądania Niemiec uznane zo- 
staly przez naradę francusko- 


alszej dyskusji w obacnych | 
warunkach. 

Zdaniem obu rządów — do 
rozwiązania zagadnienia kolo- 
nialnego przvstąnić można tylkə 
w ramach rokowań o powszech 
ne porozumienie europejskie. 
SM NEN E m 


'ntarpelzeje polskie 
w parlamencie praskim 


Jak donosi .Dzieznik Po!ski" 
poseł dr. Wolf ztożył w parla- 
mencie praskim dwie intorpera 
cje: w sprawie cgraniczeń wol- 
ności słowa w obronie po:skie- 
go stanu posiadania, oraz w 
sprawie konfiskowania artyku- 
łów wprasie polskiej, wykazu 
jących ucisk ludności polskiej 


Niwy dyrektor 


cena?:.amentu 
Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego po- 
wierzył stanowisko dyrektora 
departamentu nauki ji szkół 
wyższych dr. Józefowi Patkow 
kiemu, 


| go 


prez. Starzyńskiemu, jeszcze 
Ministerstwie Skarbu, została 
znakomicie rozwiana przez u- 
sta zezna'ącego zwierzchnika 
zarządu miasta. 

To też w tej oczyszczonej a- 
tmosferze wczorajsze posiedze 
nie, kióre zapowiadało się dość 
sensacyjnie z uwagi na powoła 
nie nowych świadków obrony, 
nie wywołało już takiego za- 
inieresowanią, 

Pierwszy przed pulpitem dla 
świadków stanął adwokat wi- 
zański  Kiersnowski.  Zeznał 
on, iż w swoim czasie prowa- 
dził jakąś prywatną sprawę Ku 
czewskiego, który, jak wiado- 
mo, był sekreiarzem związku 
drożdżowni. 

Kuczewski w rozmowie ze 
świadkiem mówił o tym, że 
związek robi doskonałe intere 
sy, gdyż ma stanowisko mono- 
polistyczne, Dużo zawdzięcza 
wiceminis!rowi Siarzyńskiemu, 
kióry jest obrońcą interesów 
kartelu, 


„„Zanosił pieniadze... 

Kuczewski dodał, że nie jesi 
to bynajmniej bęzinieresowne, 
Kiędv świadek razil zdzi* 
wienie, a nawet ofuknął Kucze 
wskieśo, ten dodał, że mówi 
prawdę, gdyż zresz.ią sam wo 
miesiąc zanosi pieniądze wice- 


(ministrowi Starzyńskiemu. Ą 
Świadek rzeczy tej ani ba-| ŚR 
dał, ani sprawdzał. Kuczewski| 


umarł przed kilku laty. 

W dalszym toku św. Kiersno 
wski odpowiada na liczne zapy 
tania oskarżenia i obrony. Na- 


siępny świadek to inż. Przega |° 


liński z Wilna, również powoła 
ny przez obronę. 

Inż. Przegaliński zeznaje, że 
isiotnie ojciec jego zabiegał o 
uzyskanie koncesji na drcżdżo- 
wnię. Zezwolenia nie o'rzymał. 
Inż. Przegaliński w rozmowie 
ze swym o:cem słyszał od nie- 
go skargi na łanownictwo. Roz- 
mówca dodawał, że za czasów 
rosyjskich kwitło łapownictwo, 
ale nigdy nie słyszało się o 
tym, aby któryś z wicemini- 
strów brał łapówki. 


Kategoryczne 
Zap zeczen:e 


Na dalsze pytania św. inż.|, 


Przegaliński kategorycznie za- 
przecza temu, aby kiedykol- 
wiek słyszał od ojca, iż chodził 
on do ministra Jana Piłsudskie 
i minister Jan Piłsudski 


lityczne wracaja do Sejmu 


Klub parlamentarny O. Z. N. liczy 200 członków 


Po uchwaleniu 


wewnętrzneśo klubu parlamen- audiencji przez Marszał 
tarnego O. Z. N. odbyły się wy; gledo Rydza. 


bory do władz. 


Głosowano tajnie, kartkami. 
Przewodniczącym grupy obrano 
komisii budżetowei płk. 
Świdzińskiedo, b. wojewodę lu- 
belskiego. Prezesem grupy sej- 
mowej pos. Tamaszkiewicza, zaś 
ną cercle frupy senackiej stanął 
gen. Galica. 


kołach parlamentarnych 
zwracają uwagę, że w ostatniej 
chwili odpadła z regulaminu za 
sada solidzrnego występowania 
wobec władz parlamentarnych 
oraz w sprawach nowych obcią 
żeń podatkowych. 


| Uważają, że jest to kompro- 


misowe wyjście, albowiem mar 
szałek Sejmu, był przeciwny po 


Do prezydium grupy seimo- wstaniu tak wielkiej i solidar- 
wej n's wszedł ani jeden przed -2i grupy. 


atawic'el t. zw. „Nanrrawy', na 
tomiast co senzckiej trzech. 


Sądzez po udziale na oneg- 
idaiszym zosroniu, grupa parla- 


„Wczoraj prezydium grupy par. mentarna Q, Z N, liczyć będzie 


sze zgłoszenia do tego klubu. 


` Niektórzy nie zgłaszają swo- 
„ej przynależności "Na 
gdyż są przeciwnikami grup po 
itycznych na teranie Izb Usta- 
wodawczych. 

Organizuje się ponadto, jak 
już danos'liśmy, śrupa parla- 
mentarna Klubu  Demokratycz. 
nego, Niektórzy cceniają liczeb 
ność tej órupy par 
na 60 osób. 


W ten srosżb zamiar i cel, 


iwykluczonym, że nastąpią dj 


| 


który przyświecał autorom obo. 


entarnej 
|stęncewa?a solidarnie. Nie zma- 


regulaminu : lamentacnej zostało ABA na przeszło 200 członków, a więc wiązującej ordynacji proze), 
Śmi 2/3 obu Izb. Nie jest jeszcze został zniweczony. Sądzono, że 


partie polityczne zostały ostate 
cznie z życia parlamentarnego 
wygnane. W tej chwili, jak wi- 
dzimy, grupy polityczne wraca 
ją do życia. 


Wobac olbrzymiej liczebności 


|grupy O. Z. N. wszelka przy” 


nadikowość, czy też niespodzian 
ki na terenie sejmowym zostały 
wykluczone. We vszysikich bo 
wiem  najisfotniejszych spra- 
wach śrupa O. Z. N. bedzie wy 


czy to jednak że i w innych 
sprawach zbraknie solidarności. 


miał się wyrazić, że w spra- 
|wach drożdżowni jest bczsiiny, 
gdyż załatwia je wiceminisier 
Starzyński. 
| Po przesłuchaniu świadka 
urzędnika Minie 
sierstwa Skarbu, sąd przys.4” 
pił do badania św. Józefa Dud 
era. 

Św. Dudler był już bademy 
w głośnym procesie w.cemini* 
stra Starzyńskiego przeciwka 
osławionemu Ołpińskiemu, 

Był to ów głośny „proces 
drożdżowy”. Św. Dudler był 
wówczas z polecenią sądu are 
sztowany ra sali pod zarzuiem 
złożenia fałszywych zeznań. 

Św. Dudler wielu tych okoli 
czności nie pamię'a, tłumacząc 
się upiywem znacznego Czasu. 
Səd tedy niejednokrotnie przy- 
pomina mu urrzednio złożone. 
zeznanie, Św. Dudler nie ma o” 
becn'e nie wspólnego z droż- 
dżami i, tak oświadczył, zajmu 
je się chsploatacą własnego 
wynalazku, pcieśającego ra za 
| oszczędzaniu wody w.. ubika- 

1201, 
"Po zbadaniu św. Dudicra sąd 
zerządził przerwę. 


EDVNIE NIESZKODLIWYW 
OGRCTWO ODCIENI 


Tw 


FRA DEO 


. ŚRODA, 1 GRUDNIA 1937 R. 
6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gimnasaty 
a. 6.40 Muzyka (płyty) 7.00 Dzien- 
| nik poranny. 7415 Muzyka (płytv)- 
1800 Audycja dla szkół 8.10—11.15 
Przerwa. 11.15 Audyca dla szkół. 
11.49 Pieśni (plyty). 11.57 Sygnał cza” 
su. 1203 Audycja południowa. 1300 
—1530 Przerwa. 15.30 Wiadomeśc: go 
|spodarcze 15.45 „Chwiika pytań" 
i pogadanka dla dzieci starszych. 16 00 
Skrzynka język. 16.15 Wojskowa ork. 
16.59 Pogadanka skt. 1700 Na moe 
rzach Daiekiego Wschodu — odczyt. 
17.13 Polska współczesna muzyka kae 
məra'na. 17.50 Co podlega zajęcia 
przez komornika — pog. 1800 Wiado 
mości sport. 18.10 Muzyka jadac'ge 
wizńska. 18.30 Program na jutro. 
1835 Audycja dla ws:. 19.00 „Oztatni 
etap" — epizod z ks'ążki. 1920 Pieśr 
ni mazurskie, 19.35 „Karol: L'belta— 
| O odwnżnej miłości ojczyzny” — ad- 
czyt. 19.50 Pogadanka akt. 2090 Kom 
pozytorzy w ro-l dyrygentów 2045 
Dzienr'k wiecz. 2055 Potadonh- skt. 
21.00 Koncert chan nowcki, 21.45 „Pię 
kno mawy polsk'si" — kwadrans Boe 
zii. 2200 Koncert popularny, 22.50-— 
23.00 Ostatnie wiadomości, 
WARSZAWA N 
1300 Koncert rozrywkowy (płytył. 
149) Parę informacy: 1405 Program 
na jutro, 1410 Plyty 1500 Pogowęd- 
jka gosp-derrka 15.13 Zernół sa'sno- 
lwy. 1615 Prre-wa. 1800 Koaczrt ec- 
jlstów. 1850 Murvka lakka fotviv). 
19.55 Życie kuituratne stottsv. 2000— 
22.00 Przerwa 2200 N-=nd-=— moge 
miery — fa"e"on, 2715 Mała atiae 
‘ira PR 2300 — 2400 Muzyka iske 
ka i taneczna (płyty. 


— 


Str. 4 


Kiedy Kirszanowa wróciła do ,przytomności” zeznała, że 
więżniarka uderzyła ją statywem od lampy po głowie, co da- 
lej było nie wie. o powrocie do „zdrowia* pojechała do 
miasta celem złożenia wizyty doktorowi Borowskiemu. Tu 
dowiedziała się, że doktór Borowski przeprowadził się do 


Warszawy. 

Kirszanowa wsiadła do dorożki i kazała się za- 
wieżć z powrotem do willi. Nie mogła się uspokoić 
po aGoznanym zawodzie. Jęczała z bólu. 

Pierwszy raz w życiu została w tak głupi sposób 
okłamana. Pierwszy raz w życiu mężczyzna z niej 
zadrwił. 

Narażała się jak nigay dotąd, stawiała na kartę 
F 4 życie, karierę swoją, a ten opuścił ją i wy- 
jecha 

Musi go odnaleźć! Musi za wszelką cenę ze- 
mścić się na nim. Wsadzi go do więzienia, do sied- 
Jeckiego więzienia, gdzie jest dyrektorką. 

-Niss stetyl Połapała się od razu, że ta jej zemsta 
może się stać mieczem obosiecznym: mszcząc się na 
nim, bedzie zmuszona sema się przyznać do tego co 
LBA ila, będzie musiała sama gnić w więzieniu — 

awiśnie nad przepaścią. 

Doktór Borowski na pewno nie zatai tego, że 
sama dyrektorka Kirszanowa umożliwiła Orlińskiej 
ucieczkę z więzienia. 

Nie zrczyśnu,e jednak z zemsty! 

Znajdzie inny sposób, by się na doktorze za tę 
komedię — jaką grał — zemścić. Zrobi to tak, by 
jej włacze się o tym nie dowiedziały, 

Andrzej Szulc nie mógł sobie wytłumaczyć zmia- 
ny, jaka zaszła w pani serca jego. Głowił się nad 
nową zagadką, która nagle powstała. 

Kirszanowa bowiem zamknęła się w swoim bu- 
duarze i nikogo do siebie nie wpuszczała. 

Koteczku mój naidroższy, co się stało? Czy 
jesteś chora? — mówił do najukochańszej przez 
dziurkę od klucza we drzwiach. 

— Odejdź! Zostaw mnie w spokoju... — odpo- 
wiedziała złym głosem, gryząc palce do krwi. 

Po kilku dniach poprosiła naczelnika więzienia 
o urlop. Tłumaczyła się tym, że po ostatnim wyda- 
rzeniu, kiedy dostała żelazem w głowę, cierpi stale 
na ból głowy i chciałaby pojechać do Warszawy, 
poradzić się jakiegoś lekarza - specjalisty chorób 
nerwowych. 

Po przybyciu do Warszawy poszła od razu do 
biura adresowego. Pytała się tam o adres doktora 
Borowskiego, który miał niedawno przyjechać do 
Warszawy. 

— Tam nikt nie mógł jej podać miejsca zamieszka- 
nia doktora. Urzędniczka oświadczyła, że taki lekarz | 
w Warszawie nie mieszka. 

— Mie mieszka?! dziwiła się Kirszanowa. 
Nic! — powtórzyła urzędniczka. 

— Przyjechał niedawno do Warszawy — 


— 


= 


jaśniała Kirszanowa błagalnym głosem. Zdawało się się, "i 
że kobieta ta czeka na zaprzeczenie, na sprostowa- | 


nie poprzedniego oświadczenia urzędniczki. 


Zrezygnowana, udała się do związku lekarzy. Tu | 


otrzymała tę samą odpowiedź: 
EFTTEEZKTA WIERE 
PATR CHARERA 


Lekarza o takim imieniu i nazwisku w Warsza- | 


wie nie ma. 

Zrozpaczona, wymęczona wróciła Kirszanowa 
do Siedlec. Kiedy przestąpiła prób swej willi, zasta- 
ła tam komisarza policji i kilku agentów w cywil- 
rych ubraniach. 

Komisarz policji oświadczył jej, że jest aresz- 
towana. 

— Z jakiego powodu? — spytała blednąc cała. 
Usta jej lekko drżały. 

— Dowie się pani u sędziego śledczego... — od- 
powiedział komisarz. 

Andrzej Szulc, który miał właśnie nazajutrz 
podpisać nową umowę o kupnie trzydziestu mor- 
gów ziemi protestował, uderzał pięścią w stół i gro- 
ził obecnym agentom.. 

— To jest na pewno „nieporozumienie, moi pa- 
nowie — krzyczał — nie przemi!czę tego, muszę 
o tym haniebnym postępku panów donieść panu gu- 
bernatorowi. 

Nie pcemogły żadne protesty, żadne groźby oso- 
bistego sekretarza gubernatora. Kirszanowa została 
aresztowana i odprowadzona do urzędu śledczego. 
Tego samego dnia została przestuchana przez za- 
stępcę szefa ochrany siedleckiej, pułkownika Knia- 
zina. 

Podczas pierwszego śledztwa dowiedziała się, 
że jest pode'rzana o ułatwienie ucieczki więźniarce, 
Gustawie Orlińskiej. 


— Boże najdroższy! Czy to są kpiny? Ja? Ja 
jestem podejrzana o ułatwienie ucieczki więźniarce?! 
— usiłowała udawać zaskoczoną, ale uwaze puł- 
kownika Kniazina nie uszedł paniczny strach i tru- 
pia bladość jej twarzy. 

— W jakim celu udała się pani do Warszawy? 
— pytał się pułkownik Kniazin. 

— Pojechałam do specjalisty chorób nerwo- 
wych... muszę się leczyć... 

— Jestem dokładnie poinformowany, 
nie była u żadnego lekarza... natomiast wiem do- 
kładnie o tym, że była peni w biurze adresów, 
w związku lekarzy miasta Warszawy... Szukała pani 
doktora Borowskiego, który nagle i w tajemni iczy 
sposób opuścił nasze miasto. 


Kirszanowa milczała. Na te zarzuty nie miała 
żadnego usprawiedliwienia. Zrozumiała, że była 
przez cały czas ckoerwowana przez szpiclów - luczi 
pułkownika Kniazina. Teraz wiedziała już, że od sa- 


mego początku podejrzewano ją o wyreżyserowanie 
ucieczki Orlińskiej. 


Czoło jej pokryło się grubymi kroplami potu. I za- 
miast się usprawiedliwić, zamiast usiłować odeprzeć 


Przy zakupach powcluście 
się na ogłoszenia 
w naszym piśmie 


że pani 


czuję, że gdyby mi który chciał pny. Strzępy podartych książek 
dziewczynę zbałamucić, byłbym i papierów zaściełają posadzkę 


p Sk E o) 


te wszystkie zarzuty — dostała takiego histerycze 
nego ataku, że musiano Co niej zawezwać lekarza. 

irszancwą wsadzono do więzienia, którego úy- 
rektorką była jeszcze przed tygodniem... 

Pułkownik Kniazin wysłał w tym szmym czasie 
listy SiĘ za Cokterem Borowskim i Tanią. 

osób w jaki pułkownik Kniazin wpadł na 
trop WIAŁĘCH ucieczki Tani był nader prosty. 

Pomógł mu w tym oficer żandarmów, kióry 
przeprowaczał rewizię w mieszkaniu doktora Bo- 
rowskiego i zastał tam Tanię. 

Miał paszport Tani w swoim ręku i wiedział, że 
kobieta ta — to Gustawa Orlińska. Pocerzewał, że 
jest żoną znanego rewolucjonisty - Tadeusza Orliń- 
skiego. 

' Uwierzył jednak zapewnieniom Tani, że jest 
żoną ślusarza warszawskiego i nie przywiązał co 
obecności tej kobiety w domua doktora większej 
wagi. 

Śkilka dni po aresztowaniu doktora, zackorował 
ciężko i musiał udać się do szpitala na dłuższe le- 

czenie, 
| Po wyjściu ze szpitala przeczytał przypadkowo 
w jednej z gazet codziennych, że więźniarka, nie;a- 
ka Gustawa Orlińska, ucielrła w beze zeiny szosób 
z więzienia siedleckiego, że obczw!iaćn'ła Gyrektor- 
kę, uderzyła ją żelazem w głowę i t.d. i t.d. 

rzypomniał sobie tę kobietę, którą spotkał 
u do'tora Borowskiego podczas rzwzz,1. 

Czy to nie jest czasem ta sama — myślał, 

Nie cmieszkał o tym wydarzeniu, jak równi eż 
i o swoich podejrzeniach powiadomić pułkownika 
Kniaz.na. 

— Tak, to musi być ta sama — zgodził się 
z wywodami oficera wice-szef cchra any siedlaciiej. 
—- Jen doktór Borcwski nie podobał mi się, a szcze- 
gólnie po tym jego osiatnim pobycie w więzieniu. 

— Teraz sprawa się wy, aśnia, penie pułzowni- 
ku — odezwał się oficer... Teraz wiadomo, że to 
Orlińska przywiozła do mieszkan' a doktora tego... 

— Tak, teraz wszystko jest dla mnie wyiluma- 
czone... 

Kniazin rozkazał 
skiego. 

Policjanci wrócili po pewnym czasie z wiado- 
mością, że doktór Borowski nie mieszka iuż w Siedl- 
cach.. zlikwidował mieszkanie i wyjechał. Jak ze- 
znaje stróż i gospodarz, miał się przesiość do War- 
szawy. 

Kniazin skomunikował się z warszawsk'm urzę” 
dm śledczym i poprosił o zatrzymanie lekarza o na- 
zwisku Borowski, 

— Po kilku dniach przyszła z Warszawy odro- 
wiedź, że żadnego lekarza o podcznym nazwisku 
w Warszawie nie ma. 

— Murzyn swoje zrobił, murzyn poszedł! — kiwał 
pułkownik Kniazin głową. —  Wyprowadził nas 
w po!e... 

Szpicle, którzy byli wyznaczeni do obserwowa- 
nia domu doktora, donieśli do ochrany, że dyrek- 
torka więzienia kobiecego, pani Kirszanowa była 
u stróża, jak również u gospodarza domu, gdzie do- 
któr mieszkał i pytała się o rowy adres doktora. 

Wynikiem tych doniesień był rozkaz wydany 
przez szefa ochrany: 

„Obserwować kacznie dyrek torkę K:rszanową ’. 

Kilku szpiclów jechało za nią do Warszawy. 

Tam stwierdzili, że pani Kirszancwa pytała się 


w biurze adresowym i w związku lekarzy o adra' 
doktora Borowskiego, 


aresztować doktora Borow* 


Dalszy ciąg futro. 
Erm KTOENPEK LTL OS 


bitew, dni ciężkich i krwawych 
będzie mcim udziałem. 


Wspomnienia szwoleżera 


(kres walk o Niepodleglość 1913 =- 192) r.) 


Poszła jedna kolejka za nią 
druga i następna. Rozmowa po- 
toczyła się żywo z temperamen 
tem i humorem. Rozwiązały się 
języki, zapanowała atmosfera 
pełna swobody, humoru i przy- 
jaźni, 


Nasz gospodarz, poklepuje 
mię poufa! e po ramieniu, nazy- 
wając zięciem, a córka zaróżo* 
wiona przytula się zażenowana 
do mego boku, pozwalając pieś- 
cié swą małą drżącą dłoń. Co 
chwila spośląda rozmarzony- 
mi oc zyma na mnie i kiedy na 
sobie spostrzeże mój wzrok, wte 
dy prędko chyli główkę, przy- 
słaniając swe chabrowe oczęta 
firana długich ciemnych rzęs. 

Czas biegnie szybko i przy;e' 
mnie, Zapada zmrok. Czas iść 
do kolei, a po tym na apel. Dzię 
kujsmy serdecznie gospodarzo- 
wi,- dziękujemy ślicznej gospo- 
si j opuszczamy sympatyczne to 


| patrzy 


o nią zazdrosny. 

Pewnego dnia otrzymuję roż 
kaz wyjazdu na rekwizycję ow-| 
sa. Mamy w kilku jeżdzić po 
okolicznych folwarkach i sek- 
westrować owies. 

Pożeśnałem się czule z bog- 
danką. Długo ze łzami w oczach 


warzystwo. Kolega 
pierwszy ja za nim. 


wyszedł 
ostatnie, — dowidzenia! — áłu- 
go patrzyła na „drogę za nami 
odjeżdżaiącymi i kiedy raz 
ostatni obe'rzałem się z oddali, 
widziałem jeszcze jej białą su 
kienkę znaczącą się jasnym pun 
ktem na drodze. 

Pod komendą kapralą Zam- 
brzuskiego jedziemy w kilku do 
jednego z folwarków, gdzie ma 
my zakwaterować dziś na noc. 

Przed wieczorem zatrzymuje 


Na mojej kwaterze roino i 
gwarno. Koledzy zwabieni uro- 
dą mojej gosposi odwiedzają 
mnie stale pod byle jakim pre- 
tekstem, aby poflirtować z pan 
ną Sabinką. 

Ona jest uprzejma i na kom- 
plementy kolegów odpowiada z 
uśmiechem. Koledzy zazdrosz- 
czą mi kwatery, a jeszcze wię- 
cej sympatycznej gosposi, mó- | my się tam. Właściciela ma'ąt 
wiąc: ku nie ma, ponieważ uciekł z 

— Ach, żebym ja tu mieszkał! | rodziną przed inwaz, ją bolszewi 
Ta dziewczyna warta grzechul| cką do Wielkopolski. Gosno- 
Masz szczęście. Widzę, że ona| darstwem się za'muie i opieku- 
w ciebie, jak w obraz! je majątkiem adm'n'strator, 
— A cóż to na wsi nie ma wię| Wnętrze małego pałacyku 
cej dziewcząt? — pytam. ziedzica jest przez bo'szewi- 

— Są, ale to już nie to, bra-| ków złośliwie zn'szczone, Me- 
cie! — mówi kolega z przeko-| ble połamane, obicia i dywany 
naniem, | podarte, lustra, okna i obrazy 


Schlebia mi to naniekad i' potłuczone, Słowem nieład akro 


stała przed chatą, wymawia*ąc;, 


iw pokojach, a gazieniedzie wi- 
dać odchody ludzkie. 

Nie zastali krasnoarmiejcy 
burżujów, nie mieli na kim wy. 
wrzeć swej zemsty, wyłedowali 
chociaż swą nienawiść na bur- 
żu skim mieszkaniu. 

W jednym z salonów stoi roz 
klekotany fortepian, a na jego 
lśniącej powierzchni i odkrytej 
klawiaturze widać ślady zabło- 
conych bolszewickich  bucio- 
rów. 

Oprzątamy jeden z pokoi i 
zajmujemy dla siebie na kwate- 
rę. Sam administrator mieszka 
ra razie w domu dla  fornali. 
Przeniósł się specialnie 
przed bolszewikami, urzadzajac 


tam| | 


, Jeszcze wiele krwi się pole- 

2, jeszcze wie!e mogił szwoie- 
żerskich wyrośnie na polach bi 
tem, zanim do nas, zebranych 
na równinie nadsiuczańskiej 
pod Zwiah!iem, nasz pułkownik 
Orlicz tych słów nie wyrzecze: 


— Dziękuję wem, starzy dru- 
howie, żeście świeirych trzdv- 
cii swych przedxów i spod Som 
mo - Sierry, wiernie dcchowalil 


KONIEC. 


się skromnie, aby go przycad- | Š 


kiem nie wzięli 


traciczny. 


Przeżyłem na tej kwaterze ie || 
dną z na'pieknie'szych sielane" || 
ale gprzyczedł || 
kochaną | | 


szwoleżerskich, 
rozkaz i trzeba bvło 
dziewczynę opuścić, 


rzeda mną znów stanęła przy ; 


sztość tajemu* icza, a nierewna. 
Rozsoczyna się nowy 


cuch wydarzeń, Jeszcze wiele 


za dziedzica. | W 
Bo w tym wynedku jego los, a|} 
może i los rodziny mógłby być] f 


łąń- 8$ 


>. 


Witold Conti w nowej roli. 


Klakson ryłcnsł przersźliwie trzy 
rczy, Przerwa oLicdowa, Godzina wy 
tcznienia, Witold Ccati szhoczi „z 
nek Światła gasa artyści, staty- 
ci, technicy, elcktrycy i cuły sztab 


pzmscni opuszrzzją halę. 
Po chwili siedzimy w kącie. Cicho 


pracuje wizllci esz! : motorowy wen- 
tylator, który szybko wypsłnia dusz- 
no atelier świcżyra powietrzem, 


ifeolei 


strajiił Cpeora rieczynna, Na razie 
wszystko ucichło, Jak długo ten stan 
potrwa — nie wiadem3, | 


— Rzeczywiście zoda pod 
chwytu,ę — tym barcziej, że ostatnia | 
pzna rola w cperetce „Wiktoria i jej 
hazar wypzcła znakcmcie” — Wróć! 
my jednak do nowcgo pana filmu. 
R pan śpiewa w nim jaką piosen- | 
, BĘ 
|. — Nawet dwie — mówi nieomal z 
dumą, — Właśnie chciałem poruszyć | 
sprzwę, która leży mi na sorcu. Boli, 
mnie po prosiu, Że u nis, na spcpue 
laryzowanie może liczyć tylko po- 
senka lekka, łatwa i w gruncie rze- 
czy mło wariościowa, w sonso mu-, 
zyczaymr Poważniciszą piosznkn, cz 
pieśń — przepada, Czyż byśmy by. 
narodem tar mzło mnzylalnym? Mu- 
zyka i zzmiłowanie do nicj, to gazan 
cież jeden z poważnicfczych przeja- 
wów kult n=rodu. Bo muzyka — 
to nzjpięknicjsra za sztuk p'ęknych.| 
To smutne, ża do mzs idą tylko pio-| 
seati  podwórzowe, propagowane, 
przez piosenicarzy niższej klasy... 


I 


a „l 


auia Jeanette Gaynor 


Conii woela 


B 
skarża 
Rie seawazzug zrozumienia dia piesni 


| Opera warszawska, Ale, jak pan wic,I 


| wy powożac i troska o muzyczną kul- 


. z poważnej sceny, z której 


Af. 


E AA y aa s CH 


stret do szminki 


ele umiiewasie słońca i powietrza — cto 
tajemisz pękrości Kay Franćs 


Kay Francis 
się w Olchama w piy 


urndzita 


— Ostkarżemi — zawclił z mocą | (5% trzynastego, w sty.2- 
; í 
— Cskarżam tych, co powołani są do LA kę To tajemnica 
proepzfcwania kompczycyj muzycze| "50754, 


nych i pieśni wyższej katcgari, Pod 
irm wzólnccem rie możzmy pozosia- 
wać w tyle za rercdrmi eurcnejskimi, 
gdzie kult dla pięknej pieśni jest moc 
no rozwinięty, 


Przyznałem mu całkowitą rację 
tym chętniej, że z rozmowy wya'c- 
siem „kudujące” przeliczenie, że Wi- 
teld Corti, to bzrlzo zmtitny śpie- 
wak, który patrzy trochę dalej... wła 
snego nosa, że na soron leżą ma spra 


Gdy Kay skończyła 
sztery lata, matka zzbra- 
ła do Now Yorku, Matka 
Kay była ynna a!rtorlcy 
Katbzrine CHnion, Ma- 


maodeści przysztej świaz- 

dy ekranu bylo zostać 

aktorka. Marzena te jed- 

zak ne ziściio się, gdy 

Kay pitano do szkoły. 

© szkole wykazywała 

turę społeczeństwa. n'czwykłe Śólności= 

— Mem nadzicję — kończyłem roz |zporicwe: świetnie grała 

mowę—ża ni'sbawsm usłyszymy pznaj w tenisa i byla m/strzy- 

pza br-|nla w biegach na kró!tke 

dzie prozafownł swoim głosem p‘gk-; dystanse, Frzepada!a 

no p'ośni polskiej, rówzież za tzatrem. Na- 

— m i z ekran — dode? z rómie-|P'S2!a sztukę, w której 

chem. A po chwili, ścis=ając mi ser- odtty arryła za ek 

decznie dłoń, powiedzizł: mosia, Poza tym jej fe- 

P x ` iel dyną ambicją było do- 

„z troszę pana, wracają czzsy wiel brze 4 wesoło spędzać 
kich głosów, poważnej muzyki i po-| czes, 


wzżncj interpretacji. 

Po ukończeniu kolegium 
Kay wstąpiła do szkoly handiewej i 
ucźczyła kurs psania ra maszynie i 
sienośrafii, Mozstępnie wyjechała na 
osiom miesięcy do Evropy i zwiedziła 
Holaruę, Francją i Azślę, Była s2- 


Kay Francis, gwiazda o altszmiinych oczach, 


sportem jest tenis, Nie robi nic dia 
zachowania smukłej linii, Twiczdzi, ża 
może jeść wszystko, nie przybierająą 
na wadze, 

Tajemnica jej piękności? Stońcę 


— (o nowoża Wiku — pytam ba-* 
ceznie i ctszrwuję mofo rczmiwcę. | 
Coati jest w znzkcmitej formie, Cezy, 


w roli prawdziwej żony 


kretarką wietu wysoko nestawionych 
pań, m, ias pzzi K. W. Vanderblit, 
W:szzcieę Kay postenewiła spróbo- 


świeże powietrze i wstręt do szmiaki, 
Chodzi często na mecze len'sowe {Í 
futbo!cwe, na sześciodnicwe wyścigi 


gozpiizne żarem i reccścią młoczień- 
€za, patrzą na maie przyjaźnie i we- 
sobo. 

— A no — cdpowiada mi „styło-| 
wə“ — farsz lończę nowy film, w 
którym grom dotrą rolę murdurową. 


Nie jedna gwiczda i nie jeden gw'az 
dor w HolHywesd często rarzelka na 


łość... 


— A po tym imic? Wiacie przecież, że pod tym wzglę 
— „W/śzistła mi się" dobra okazja. | dem dyktatorzy ze stolicy filmu są 


Puzłom grać w cepcretce „Ptasznik 


niem'łosięrni 4 bezwzfględni, Wycho- 
z Tyrciu", którą zam'erzzła wystawić 


| dzą bowicm z założenia, że z chwilą 


Diałoszczyńszi 1 Węgrzyn w pięknej scena przysięgi na rynku Krak 
ekim z EW Edo, montmcntelaefgo dlmu polskiego „Kościuszko pod Rzcła- 


wicami", reż. Józefa Lejtesa. Fot. „Libkow - iilm". 


3e. pr 
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NA EKRANACH STOLICY - 


„Koshkhiwarać 


Film ten był ongiś zrealizowany wj ny. 4 
wersji nicmej, Temat jest rzeczywi, Obraz jest wyreżyserowany pomy- 
ście bardzo interesujący, gdyż poza słowo i inteligentnie; motyw drama- 
egzotycznym (łem, cpiewa historię w tyczny podany z dużą siłą, ałe cóż z 
miarę rzewną, w micrę sensacyjno- tego, gdy to co nzjważniejsze w tym 
szpiegowską. W głównym założeniu filmie: tło japońskie — przypcm/na 
przypzmćna omawiany niedawno te- lepsze czy gorsze oleodruki, Wyczu- 


Meżem jej bęczie gowiezdor — Tyrone 
| 


| ewúój los, gdy w sercu bedzi się mi- ; diztcgo 


gdy gwiczda wyjdzie za m;ż, a gwiaz- 
2r się cżeni — fracą pcpu!tzrnoźć, I 
, Go koniraktów wstawia się 
warun: że sprawy matrymonialne są 
zzetron.onc, 

W tekm położeniu nie do pozzzdro 
szczcria znalazł się młcly, nowy, a 
już bardzo pepulerny gwiszdor Ty- 
rone Power (pzmiętzmay cg z filmów: 
„Trafalgar" i „Zaczęło się niewinnie”) 
gdy zakochzł się w Jznetce Gaynor. 
kal co eż od pzwnego czzeu cp'nia 
publiczna łączyła go powzżnie z So- 
nią Henie, Ale to były tylko plotki 
W Hollywood nie jest o to trudno. 
Wystarczy, by ktoś z kimś pokazał 
zię dwa - trzy razy pubiicznie i już 
z nich tworzy się pzra. 

Ale prawdziwie micli się ku sobic 
Tyrone i Janetka, Miłość przełzmzła 
wszystkie żelazne i nieugięte klauzu- 
le kontraktów i — jak dencszą pis- 
ma zmerykańskie — pzra ta nicdłu- 
go stanie na ślubnym kobiercu. 


Dziś o 


waż szczęśca na Scenie, Dzętki przy- 
padkowi, udaio jej się otrzymaź rolę 
iw sztuce „Player Queen“, będace 
|zmoderrizowaną worsj} „Hamleta". 
iRolą tą zdobyła publiczność New 
Iz 

Potom przyszedł I'm. Pierwszą rc 
zagrała w filmie „Gentlemen of the 
Press“, 

Kay lubi zarówno Scenę jak í ek- 
zan, ale rieso bardziej efrav, intere- 
suje się bardzo lteraturą, lubi nedró- 
żować. Woli podróżować samoletem 
afż reziągicm, Ub'era się bardzo ele- 
saacko, 


N'e lubi wywiadów. Ulrywa się 
| przed rcporterzmi, Ale jest miła i 
czarująca, gdy uda się ją „złapać! 
N'enawidzi pczowanią do portretów ! 
fotografii, Uważana jest za najlepici 
ubraną aktorka, Nie posiada żadnych 
oszczędności, Nie interesuje się polity 
ką. Bardzo lubi srerty wodn2 zwłasz. 
cza żeślarstwo. Jest watśc'ciclka ma- 
togo szkuncra, Drugim jej ulubionym 


kolarskie, na mecze bokserskie i zae 
neśn'cze. Lubi powieści detewtywne, 
Jej maskotkami sa: dwa pieski, dwa 
kotki, papuga, kró!ik, kanarek, złota 
rybka i żoba. Prowadzi sema swoje 
dwa samochody Forda i Cad llasa, 
Qsacnie wystepuje w filmach wytwór 
ni Warner Bros, z którą podpisała 
iugoletni kantrakt, 

a ZERO aji noca | 


Fiir owcy zaśmiewcją się 
z tekich ocwcirów 
— Kto zrobił „Trójkę hultajską" 2 
— „Niedorajda* 
JESZCZE O 
„ITÓJCE EULTAJSEIEJ" 
— Jak reżyser Szaro wyreżysero* 
wał „Trójkę*. 
— Na. dwójkę, 
NA TEMAT „NIEDORAJDY” 


Tak reżyser Krawicz krzje 
Jak mu producent dzje,.. 


Statni Kupon 


Ą 


Zadekawienie wyborami cesiągnało swój szizył 


_ Dziś zamieszczamy ostatni kupon. 
Łiaaczy to, że wielbiciciki i zwołen- 
nicy swoich umiłowanych gwiazd bę- 


' dą mieli już tylko jedną i ostatnią o- 


kazję, by poprzeć swoją parę kandy- 
datów. 

Stan na dzień dzisiejszy świadczy, 
że kcńcowy bój rozegra si- między 
Smosarską a Earszczewską, choć Smo 
sarska poważnie zdystansowała Bar- 
szczewsłtą. Ale nikt nie wie, co przy 
niesie finałowy tydzień. MOGĄ BYĆ 
NIESPODZIANKI.. 

Jeśli chodzi o kandydatów, to Za- 
charewicz mocno trzyma się na pierw 
szym micjscu, choć Cybulski „dcpcze 
mu po piętach“. Drodniewicz, jak od 
padł przed kilku tygodniami ma 
TRZECIE micjsce, tak pcezosteje na 
n'm do dnia dzisiejszego. 

Dziś podajemy w takcli tylko te na 


rótce bedziemy na mecie... 


29 prenumerat kwartainych ty- KANDYDATKI: 


godniizą „Życie kobiece", Jadwiga Smosarska h 3309 

4 kcmnlet cńcz żbieta Barczczewska 2969 

Ay P och (po 2 Jadwiga Andrzejewska 1363 

pary), e Mr 562 

150 fotosó Gręcznymi | Maria Bogda 582 

losów z własnoręcznym pe n H 
podpisami wybranej pary | KANDZDAEL 
królewskiej oraz imieunymi |, ŻĘ ; 

autografami Witold Zacharewicz 2304 

" Mieczysław Cybulski 2259 

F Franc'szek Brodniewicz 1934 

Zatem głosując na parę um'łowa- | Adolf Dymsza 948 

nych gwiazd, można przy tym otrzy- |Igo Sym 203 

mzć cenną i miłą nzgsodęl Włodzimierz Łoziński 108 

A więc, do dzieła! Okazja taka| Bogusław Samborsxi 101 

prędko się nie powtórzy. Jan Kiepura 84 

Stan na dzień dzie'ejszy: Witold Conti 33 


mu obraz „Port Artura“, 

Ta również chodzi o Jzponkę, któ- 
ra sę zakochałą w rosyjskim ofice- 
_gze, a ten micł do spełnienia tajną mi 
„mię szpiegowską, Jzpsńskie władze 
4 podzjrzewają, że Japonka zdradziła 
',6wojzmu mrężowi tajzmnice wojsko- 
‘ayp, Slcczuja ją na śmierć, a biedny o- 
>=$cer rosyjski umiera z rczpaczy i od- 
w nsionych ran, 

* Tak w ogólnych zarysach przedsta 

"wia się smutna historia bchaterki „Yo 

shiwsry'—jzp?ńskicj dzielzicy  gzlsz. 

Trzcba bowiem wiedzieć, że żona o0- 

ficera rosyjskiego zostzła fe'szą po 

śmiersi ojca a L by w fen 
zarobić 


za utrzymanie rodzie 


= 


i wa się, że wszystkie zdjęcia są robio- 
"Be w atelier, że czły ten egzotyzm 
jest z dykty, sztuczny i nieprawdzi- 


wy. 

Wrażenie także potęguje na domtar 
akt, że przeważna część aktorów, 
grających role Japończyków — to u- 
cheralteryzowani Europz:czycy. 
| Mimo tych zesfrzeżeń, lilm pociąga 
14 intercsuje dramatem, a przede 
wszystkim rra świetnego tragika ja- 
poiskiego Hayxawy, Pzmięt"mv go z 


piętno filmu „Bitwa pod Czuszi- 


mq". Tu, możo nie ma fsk pięftnedo 
pola do nep'su, niemal] |zónzkk da- 


je on bka momnotów e-"nionaj i 


„ wzruszającej gry aktorskiej.. (m 5-). 


KUPON 


NA WYBÓR KRÓLOWEJ i KRÓLA EKRANU POLSKIEGO 
na rok 1937 


zwiska, które w ubie*łym tygodniu o- 
trzymały głosy. 

A teraz: NAGRODY! Jak zapowia 
daliśmy kilkekrotnie, Rzdclzcja prze- 
znaczyła 200 n="ród čia uczesiników 
śłosowznia. Jakie to będą neśrody— 
chowaliśmy dot"zhczas w tajemnicy, 


ddóńoawiadia PEP ZPPH 


k wę aż Pool aj O R 1. rx. - T EEE R. - 1 ML. 
fis dał EH E odkryć, jako 
N A G R 0 jm y Kró Sa a m Ae aa E 
Imię i iskal iio.. E A 
AAPA PATY, FOTOGRAFI E 2 Ty "r" a 
CZNE, Adres głosującego 


Str. 6 


(17 at prze 


=- 


bywa w wiezieniu 


a obecnie zabiega o przedterminowe zwolnienie — Echa 
głośnej sprawy herszta bandy, kobiety, skazanej na śmierć 


Do władz wymiaru sprawied- 
liwości wpłynęła prośba obroń 
ców więźniarki, będącej pierw- 
szą kobietą skazaną na karę 
śmierci przez sądy polskie. 

W roku 1920 w czasie walk 
polsko - bolszewickich, graso- 
wała na terenie województw 


centralnych groźna szajka ban- 
dycka na czele której stała ko- 
bieta. 

Po dłuższych poszukiwaniach 
szajka ta została rozgromiona, 
a jej herszt, kobieta Hermina 
Ormyzowska pochodząca z ro 
dziny niemieckich kolonistów 


| 


stanęła przed Sądem  Doraź- 
nym. Ormyzowską skazano na 
karę śmierci, lecz Naczelnik 
Państwa, Józef Piłsudski sko- 
rzystał z prawa laski, zamienia 
jąc karę śmierci na 20 lat wię- 
zienia. 


Ormyzowska od 17 lat prze- 
bywa w więzieniu w Lublinie. 

Obecnie obrońcy wszczęli 
siarania o  przed.erminowe 
zwolnienie więźniarki, powołu- 
jąc się na poprawne jej zacho- 
wanie się w czasie odbywanie 
kary. 


Gajowy zabił napastnika 


podczas ucieczki przed rozwścieczonym tłumem 


Zaznaczyć należy, że jest toj rych sumienny gajowy tępi bez 


Gajowy majątku Czernik w 
BRR radzymińskim. Boles- 


Tłum pierzchnął, pozostawia 
jąc zabitego na drodze. Gajo- 


aw Barol, zauważył od pewnej wy sam udał się na posterunek 
go czasu, że na terenie jego re-| policji i złożył zameldowanie. 


wiru dokonywane są systema- 
tycznie kradzieże drzewa. 

Celem przeprowadzenia do- 
chodzeń, gajowy udał się do 
wsi Kąty Borucze, gdzie mie- 
szka kilku notorycznych zło- 
dziejów leśnych. 

Na widok gajowego, miesz- 
kańcy wioski podburzeni przez 
złodziejów, wylegli tłumnie z 
domostw i rzucili się nań z drą 
Lr orczykami, bijąc dotkli- 


e. 

Gajowy zdołał wyrwać się z 
rąk rozwścieczonego |(łumu i 
rzucił się do ucieczki. Rozją- 
trzone chłopstwo popędziło za 


Widząc, że nie zdoła ujść po 
goni tłumu, gajowy dał ostrze- 
$awczy strzał z dubeliówki, s 

dy to nie poskutkowało, strze 

ł do nacierających, kładąc tru 
| jednego z nich, Kazimierza 

o. 


| == 


| 
| 
| 


już czwarty napad złodziejow | litośnie, stale odgrażają mu się 


leśnych na gajoweśgo. 
Kłusownicy i złodzieje, któ- 


że sprzątną  nietolerancyjnego 
pracownika. 


Samobójstwo studenta 


w Poznaniu 


28-letni student Państw. 
Szkoły Budowy Maszyn w Poz 
naniu Roman Jaensch z War- 
szawy, mieszkający obecnie w 
Poznaniu, popełnił samobój- 
„two, strzelając w głowę. Ja: 
ansch zmarł wkrótce po prze- 
wiezieniu go do szpitala. 


Tiup.. ożył! 

Teofilą Gerak, pros ytutka, 
aigdzie niemeldowana, pragnąc 
ujść przed c>ławą policyjną, po 
łożyła się w bramie domu Nr. 
35 przy ulicy Piwnej w Warsza 
wie i udawała trupa. 

Gdy jeden z policiantów na- 
chylił się nad nią, W zbadać 
rzekomego trupa, kobieta po- 
derwała się nagle z przeraźl: 
wym wrzaskiem. ugryzła polic- 
janta w ucho, po czym rzuciła 
się do ucieczki, 

„Trupa”* dopędzono i osadz: 
no w areszcie, 


YORKERZE TOCK ZEE LEE CDT * 


Zabił żone, gdy Spała 


po czym pociął zwłoki na drobne kawałki i spalił 


W tych dniach policja praska gi, kapelusz damski i torebkę. 
wtkrvła straszną zbrodnię, któ, W torebce znajdowało się kilka 


ra bezsprzecznie jest 


jednym | dokumentów i list pożegnalny, 


z najohydniejszych przestępstw | z których wynikało, że znale- 


w ostatnich latach. 


8 sierpnia b. r. inżynierowa 
Anna Horak po gwałtownej 
sprzeczce z mężem opuściła 
mieszkanie i od tej chwili wszel 
ki ślad po niej zaginął. Następ- 
nego dnia Horak zemaldował 
o tym policję, która wszczęła 
dochodzenie. Po dwóch dniach 
pewien rybak znalazł nad brze- 
giem Mołdawy, w pobliżu Pra- 


> 


zione przedmioty stanowiły 
własność Anny Horak. 

Już wówczas zrodziło się po- 
dejrzenie, że Anna Horak nie 
zatonęła, ale została zabita í to 
przez inżyniera Horaka. Pod- 
czas przeprowadzonej rewizji 
w mieszkaniu inżyniera nie zna 
leziono jednakże nic podejrza- 
nego. Mimo to władze bezpie- 
czeństwa w dalszym ciągu pro- 


żdemaskowanie fołszerza recept 


Energiczne $sledziwo trwa 
Władze śledcze i prokuratori gada fałszerska zajęła się dal- 


skie prowadzą energiczne do- 
chodzenie w sprawie ujawnie- 
nia fałszywych recept Ubezpie 
czałni Społecznej w Warsza- 
wie, na podstawie których fał- 
szerze otrzymywali narkotyki, 
przeważnie „Paniopon” (wy- 
ciąg z opium]. 

Do apteki VI-ej Ubezpiecza! 
ni Społecznej (Jagiellońska s4) 
zgłosił się interesant, okazując 
receptę, podpisaną przez jedne 
go z lekarzy. 


Pracownik apteki, obejrzaw- 
szy receptę, zauważył pewną 
niedokładność w pisaniu naz- 
wy lekarstwa. Ze spostrzeże 
niem swym pracownik podzie- 
lit się z kierownikiem apteki, 

tóry potwierdził, że recepta 
jest słałszowana. 


Niezwłocznie, z zachowaniem 
wszelkich ostrożności, aby n'e 
spłoszyć falszerza, zawiadom:o 
no policję. Delegowany z komi 
sariatu policjant aresztował fał 
szerza, W komisariacie sporzą 
dzono protokół, do którego za- 
łączono, jako dowód rzeczwy 
fałszywą receptę, Następnie a- 
resztowanego przeprowadzona 
do urzędu śledczeg , gdzie br” 


szym dochodzeniem. 


Okazało się, iż oprócz podro 
bionych stempelków lekarzy, 
fałszerz, który niewątpliwie 
musiał mieć jeszcze do pomozy 
wspólników, miał także badro 
bione blankiety Ubezpieczalni, 
zamówione zapewne w jakiejś 
podrzędnej drukarni. 


Na skutek ujawnionego oszu 
stwa, zarząd Ubezpieczalni po- 
lecił kierownikom wszystkich 
13-tu aptek skontrol zwać 
wszystkie recepty od początku 
r. bież. 


W wyniku kontroli ujawnio- 
no niemal w każdej aptece, po 
kilka, lub kilkanaście takich 
fałszywych recept, przewazuie 
na „Pantopon” lub inne narko- 
tyki. 


Zaznaczyć należy, iż oszusc: 
byli na tyle przezorni, żę wypi 
sywali recepty wyłącznie leka 
rzy z miejscowości podstołecz- 
nych i nie posiadających taiefv 
nu, aby tym sposobem trudnie; 
było skomunikować się persc- 
nelowi aptek z danym leka- 
rzem. 

Nazwiska fałszerza, ze wzglę 
|." _ ERIE "ETER WYWANONNA 


180 znachorów „pracuje“ 


ne terenie jednego województwa 


Władze policyjne przeprowa 
dziły niezwykle ciekawe obli- 
czenia dotyczące plaś* znachor 
stwa w miejscowościach wiej- 
skich. Na podstawie skarg i ra- 
portów wpływających do po- 
sterunków P. P. obliczono, iż 
reliczd pod względem praktyki 
znachorów bije woj. poleskie. 


Okazało się, iż na terenie te- 
go województwa działa około 
180 znachorów. 

Zwalczanie nielegalnego lecz 


nictwa utrudnione jest z tego |* 


względu. iż w wielu wypadkach 
ludność wiejska wskutek zabo 
bonu i ciemnoty ukrywa przed 
władzami ujemne skutki „lecz- 
nictwa' znachorów, 


————— OOO Na 


du na toczące się ięszcze sledz- 
two nie możemy ujawnić. 


wadziły dochodzenie w tym kie, 
runku i ostatnio po raz drugi, 
przeprowadziły dokładną rewi 
zję w mieszkaniu Horaka, pod- ; 
czas której natknięto się na śla 
dy krwi. 

Horaka aresztowano. Po wie 
logodzinnym przesłuchaniu in- 
żynier przyznał się, do dokona- 
nia zbrodni. Zeznał, że żył w 
niezgodzie z żoną i postanowił 
ją zabić, Zamiar ten też wpro- 
wdaził w czyn: zabił żonę pod- 
czas snu, następnie pociął zwło 
ki ña drobne kawałki i spalił 
je. 

8 sierpnia żona przyszła do 
domu o godzinie 9 wieczorem. 
Kżrnier leżał już w łóżku, pod 
poduszką miał ukryty ma- 
ły młotek. Po kilku chwilach 
również i Anna Horak udała się 
na spoczynei' £ zaraz zasnęła. 


Na to tylko czekał imżynier. Wy 
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ciągnął młotek i zadał śpiące! 
kilka potężnych ciosów w gło- 
wę roztrzaskując jej czaszkę, Pc 


dokonaniu tego zbrodniczego 
czynu owinął głowę zabite 


prześcieradłem, aby nie widzieć 
jej twarzy, następnie zawlókł 
zwłoki do łazienki, gdzie pokra 
jał je na drobne kawałki I spa- 
lał jeden za drugim. Spalanie 
zwłok trwało dwa dni. 

Po dokonaniu tego wstrząga 
jącego czynu usunął ślady krwi 
z podłogi, ścian i łóżka, napisał 
list pożegnalny, włożył go do 
torebki żony, wziął jej torebkę 
i kapelusz, wyjechał za miasto 
i porzucił je na brzegu Mołda- 
wy. 

Policja przeprowadziła do 
datkowe dochodzenie i ustaliła, 
że zeznania zbrodniarza odpo- 
wiadają prawdzie. Horaka cze- 
ka kara śmierci. 


Para wyrafinowanych oszustów 


po burzliwej „dz ałalności” wpadła w ręce władz 


W barze luksusowego hotelu 
jednej z miejscowości kuracyj- 
nych Węgier siedziała piękna 
młoda kobieta w towarzystwie 
kilku wytwornych panów. Lek- 
ko upite towarzystwo doskona* 
le się bawiło. 

Nagle sąsiedni stolik zajął pe 
wien starszy pan z pięknym te- 
rierem. Uwaga młodej kobiety 
od razu skierowała się na pięk 
nego psa. W pewnej chwili ko 
bieta wyraziła życzenie, że 
chciałaby posiadać tak piękne- 
go psa. Jej towarzysze natych- 
miast zwrócili się do starszego 
pana, prosząc go, aby odstąpił 
im psa, Starszy pan oświadczył, 
że jest samotny i że jego jedy- 
nym przyjacielem jest pies, Ale 
jeśli tak piękna pani zwróciła 
uwaśę na teriera, nie Śmie jej 
odmówić i zażądał za psa nie- 
zwykle wygórowanej ceny. To 
warzysze młodej kobiety sięg- 
nęli do pertfelów i wypłacili mu 
żąaaną sumę. 

Następnego dnia piękna ko- 
bieta znalazła się w barze in- 
nego hotelu w towarzystwie in- 
nych mężczyzn. Znów pojawił 
się tam starszy pan z psem, 
znów kobieta wyraziła życze- 
nie posiadania tak pięknego psa 
znów powtórzyła się scena z 
poprzedniego wieczora. Scena 
ta powtarzała się co wieczór w 
'nnym barze, oczywiście w to- 
warzyc'wie innych meżczyzn. 

W końcu jednak powinęła 


się noga pięknej aferzystce 
Przypadek chciał, żę w barze, 
znalazł się jeden z panów, któ- 
ry kiedyś spędził wieczór w jej 
towarzystwie. Ujrzawszy star: 
szego pana z psem i usłyszaw 
szy życzenie młodej kobiety, 
powziął podejrzenie, że kobieta 
tą jest zwykłą aferzystką i za- 
wiadomił o swych przypuszcze- 
niach policję. Władze wszczęły 


natychmiast dochodzenie i usta 
liy, że młoda kobieta wraz zę 
swym wspólnikiem, starszym 
panem z psem, od wie- 
lu lat, czerpie swe dochody z 
tego tricku i że po każaym wy 
stępie wspóźnicy dzielili się ucz 
ciwie sumą uzyskaną ze sprze: 
daży psa. 

Parę wyrafinowanych oszus- 
tow aresztowano. 


był tak ręgi, że musiało 


Mianowanie nowego lorda 
majora Londynu pobudziło pra- 
sę angielską do przypomnienia 
swym czytelnikom ciekaw- 
szych danych historycznych 
związanych z tą uroczystością 

A więc powóz, 
lord major odbywa swój pierw- 
szy objazd po Londynie, został 
zrobiony w roku 1757. Kosz 
tował on kilkanaście tysięcy 
funtów, a jego obecna wartość 
wynosi milion funtów. 

Kierowanie tym pawozem u- 
chodzi za wielką umieję'ność i 
tylko wybrane jednostki mogą 
nim powozić. Naiponularniel- 
szym jego wożnicą był m'r 
Wrih' Był on tak tegi. że 6 sil- 
nych mężczyzn musiało go pod 
sadzić. aby mógł dos'ać się na 
kozioł. 

Najbogatszym lordem majo- 


go s:d53d7ł 6 me .zyzn 
rem był Sir Richard Whitting- 


ton. Trzy razy był on lordem 
„majorem. Gdy pewnego dnia od 
i wiedził 
wrzucił on do kominka wszyst 


go król Henryk V, 


kie weksle, k'óre w złych cza- 


w którym |sach wystawił mu monarcha. 


Pochopność ta nie szła na 
dobre jego rodzinie. czasem 
ona tak zbiedniała, że już za je 
go następcy do jednego z przy- 
tułków dla bezdomnych zgłosi- 
ła się pewna kobieta, kióra o- 
kazała się córką boga ego Sir 
Richarda Walting'ona. 
Na'sz!ache'nieiszym lordem 
ma'orem był Sir John La- 
wrence. Był on lordem majo- 
rem pod koniec 17 s'ulec'a, gdy 
w Londynie sza'a72 dżuma. Sir 
John przet:sz'ał-ił swój pałac 
w szni'a] i rozdał całe swe mie- 
nie biednym. 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Grozny. 

Tu spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście, 

Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej, 
Selim-Chan, rocwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 

Selim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża- 
łem ciicera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Seli- 
ma, by ją wziać przemocą. 

Ża to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ścia lt katorgi. 

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
biru fiako „nieboszczyk” został wywieziony w trumnie). 

Po powrocie do rodzinnych stron Selim zors=nizował han- 
dẹ wiernych mu, nieus'raszonych Czeczeńców, l:'órzy postawili 
sobie za za 
dzi kcgatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawaji 
ubogim miesz"ańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łować Sz!im-Chanem. 
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WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJN 
$. DOBROCZYŃCY BIEDNYCH :ı POKRZYWDZONYCH 


danie „rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali u+ , 


Wysyłane w góry całe oddziały policii i wojska nie mo- ' 


gły schwytać Selim-Chana, gdyż mieszkańcy gór stali po jeg» 
stronie, ukrywali go u siebie i nie chcieli nigdy wydać jego aty- 
jówki. mimo tortur, które musieli znosić. 

Wysłano w pogoń za Selim-Chanem 10 betalinoów żoł- 
nierzy i 3 szwadrony Kozaków, ale wszystko nadaremnie, 

, Po ctrzymanej wiadomości, że Selim-Chan przebywa wa 
wsi A'da, otoczono nocą tę wieś podwójnym kordonem wojska. 
Ale i *vm razem Selim zdcłał się wymknąć. 

W tym czasie Szl'm-Chzn wsław:ł się nowym n'pzdem, 
który odwagą i bezczelnością przewyższył wszystkie jego do- 
tychczasowe wyczyny, 

Pędzący pociąś pośpieszny Moskwa — Baku zatrzymał 
słę nad'e w środku drogi. Banda stupięćdziesięciu ludzi z Se- 
lim - Chanem na czele wpadła z rewolwerami w ręku do 
wnętrza wagonów, Napastnicy zabierali od przerażonych pa- 
sażerów pieniądze i biżuterię. 

Zbużyli sie między innvmi do młodego, tęgiego pasażera. 
„Daw:i portfell” — zawołali. 

Nzpastnicy zabierali od przerażonych pasażerów pie- 
nij biżuterię, nie robiąc jednak poza tym nic złego ni- 

omu. 

Po tym Selim - Chan na czele swojej bandy odmaszero- 
wal s>zkojnie w kierunku pobliskiego lasu, 

Tymczasem  naczeinik pobliskie: stacji zdumiony był tym, 
łe 7754 pośnieszny wciąż nie przyjeżdża, chociaż już daw- 
no minął oznaczony czas przyjazdu. 

rzekonany, że zaszła jakaś katastrofa. wyruszył w loko- 
motywie w kierunku skądmiał nadiechać pośpieszny pociąg. 

Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce, gdzie stał nie- 
ruchamo pociąś mośpies”ty, dowiedział się o dokonanym 
napadzie bandy Selim - Chana. 

Poście za Selim - Chanem i tym razem nie przyniósł ża- 
dnych rezultatów. - 

tym czasie Marta, żona Selim + Chana, urodziła 
dzieciio. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymacą radosną nowiną, gdy wtem zauważył, że nrzez 
okno sabli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzon:". 

Byt to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę. 

Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 
sakle, no sał w której zna'dował sie Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. Tam kazał się 
zame'dować księciu Karałowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
wo;r"owsfo, 

Osazzło się, że byłto jeden z tajnych agentów, wysła- 
nych na poszwio'wanie Se'im - Chana. Doniósł on księciu Kae 
rałowowi, ż2 Selim » C an ukrywa się we wsi Naul. 

Ksażę Karałow obstawił więc wojskiem całą okolicę wsi 
Nau', » do wsi posłał oddział konnej policji, aby wykurzyć Se- 
lim - Chara z kryjówki. Dowiedziawszy się o zbliżającej się 
policii Ss'm-Chan uciekł konno ze wsi. Jechał wąską ścieżką 
górską, gdy wtem ujrzał skierowane w siebie luty 20 karabi- 
nó 


w. 
Po chwili padła salwa karabinowa Byli to żołnierze Ka- 
rałowa, uf:ryci za kamieniami. Selim Chan szybko zawrócił, ale 
znów ranotkał na inną grupę żołnierzy. Koń Selim-Chana padł 
od bn! Rozumie'ąc, że jest otoczony ze wszystkich stron. Se- 
lim-Chan ze zwinnością kota wspiął się na prawie zupełnie 
głaćdą Ścianę skalną i znikł po chwili żołnierzom z oczu. 
Kira oddziałów żołnierzy z Karałowem na czele dosta- 
ło sie ciężnymi ścieżkami na wysoką ścianę skalną, Było tam 
niew‘ z! hie płastowzgórze. Przeszukano każdą rozpadlinę, ale 
niko“ nie znaleziono. Nagle Karałow usłyszał strzelaninę. 
To si-zo'ali żołnierze, znajdujący się po drugiej stronie 
przep-ści, Szl'm-Chan wyszedł bowiem ze swojej kryjówki 
| zaczał się ześlizg.wać ze ściany skalnej. Po chwili znikł 
ro wnrz'm ctworze, prowadzącym do groty. Karałow obstawił 
"jom miejsce, w którym znajdowała sę yrota. Ponieważ 
: /-63e było tylko to jedno wyście, Salim-Chan był jakby 
+ pułepse, Karałow chciał go wząść żywcem 1 dlatego 
‘->k'owc} z mim, żeby się poddał. Gdy Karałow zapewnił 
, że żełr'erze n'e będą weń strzelali, Selim-Chan ukazał 
g m wciela do groty. w 
N'e od>zwsł się jednak ani słowem. Rozg'ądzł się nie- 
"ela wokoło, a po tym znów znikł w órocie. Więcej się 
4 r'a poazsł, Przez całą noc żołnierze Karałowa czuwali 
nzoccu groty, oświetlznej bez przerwy płomieniem rozpa- 
24 mer'tka. Narajutfrz po południu jakis chłop'ec pzy- 
* K--atawowi kartka, w której Selim - Chan donosił w 
© --ch słowach, że jzst na wolności. 
Z-r*ow i oficerowie przypuszczali, że jest to podsten 
-a etroay |rid-i Selim-Chana. Chcieli oni pewnie w ten sposób 
datanet wasko od groty, — sądził Karałow, — żeby, umoż- 
wić £>*m-Chanowi ucieczkę. k 
Z-b7 sie przekonać, czy Selim-Chan jest jeszcze w gro- 
nie, Karfow kazał spuścić tam na sznurze chłopca, który 
przyr”*"t list od Selim-Chana. _ 
i Cu'>niee znikł w grocie. Karałow i oficerowie obserwo- 
wali tsejócje do groty z zapar'vm oddechem. i 5 
Po roływie paru minut chłopiec wrócił, oświadczajac. że 
órota jest pusta. Pode'rzewaiac chłopca o zmowę z Selim- 
Oua=om, Karotow kazał sousecić na sznurze do groty jednego 
4gł='crza. Ale i ten stwierdził, że Selim-Chana nie ma w 
spe W'ady kilku żołnierzy spuściło się na sznurach no ścia- 
nie slia!nej, żcby dokładnie zbadać całą przestrzeń wokół 
groty. Jeden z nich zawołał nagle: „patrze-cie no, co to ta- 
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Tuż przy grocie żołnierz zauważył świeżo wy- 
żłobione wgłębienie, trochę dalej — jeszcze jedno 
wgłębienie, jeszcze dalej — trzecie, Razem żołnierze 
natrafili na pięć takich wyżłobień, 

Żołnierze zbadali dosładnie te napotkane wgłę- 
bienia i doszli do wniosku, że Selim-Chan ich nie 
wyżiobił Powstały one stąd, że wyrwano z tego 
miejsca małe krzaki wraz z korzeniami. 


Teraz już sprawa była jasna. Nie było się cze- 
go głowić nad tym, w jaki sposób Selim-Chan po- 
trafił się wydostać z groty, nie- spostrzeżony przez 
oblegających go żołnierzy, 

Z kąta swojej groty Selim-Chan mógł przez 
całą noc obserwować przeciwnika. Zauważył, że 
chwilami wiatr odganiał płomienie w przeciwnym 
kierunku. Grota tonęła wtedy w cemnościach na pa- 
rę sekund. 

Wykorzystał więc taką chwilę i wyskoczył 
szybko z groty. Aby go nie można było zauważyć, 
wyrwał parę krzaków, które rosły w ścianie skal- 
nej w pobliżu groty i zasłonił się nimi, 

W ten sposób ześlizg!wał się powoli po ścianie, 
niewidoczny spoza krzaków. Gdy był już na dole, 
mógł się już z łatwością przedcstać przez rozstawio- 
ne straże. Tam nie palono już ognisk, bo wiadomo 
było przecież, że Selim-Chan jest wewnątrz, w gro- 


~- Posłuchajcie, panowie! Ja podejmuję się 
sam jeden schwytać Selim-Chana, 


cie... Noc była wyjątkowo ciemna, tak, że Selim- 
aa mógł się prześlizgnąć, niezauważony przez ni- 
ogo. 

Wzięto na spytki posterunki straży, które czu- 
wały nocą naprzeciwko groty. — Kilku żołnierzy 
oświadczyło, iż zauważyli właśnie, że parę rosną- 
cych na ścianie krzaków zaczęło się staczać powoli 
ze ściany w przepaść. Uważali to za rzecz zupełnie 
naturalną, Nocą hulał w górach straszny wiatr. Byli 
więc przekonani, że to wiatr wyrwał krzaki i stoczył 
je w przepaść. Byli tego tak pewni, że prawie nie 
zwrócili uwagi na ten fakt. 

Wpatrywaliśmy się wciąż w wejście do groty — 
oświadczyli żołnierze. — Zapowiedziano nam, żebyś- 
my groty z oka nie spuszczali.. Komu mogło wpaść 
na myśl, że za tymi krzakami ukrywa się człowiek ?.. 

I rzeczywiście, nikt nie mógł mieć podcbnego 
pode'rzenia. Nikt nie mógł wpaść na pomysł, że Se- 
lim-Chan wyrwał z pobliża groty krzaki i użył ich 
jako doskonałej osłony podczas ześlizgiwania się ze 
ściany, - 

Po dokładnym zbadaniu całego terenu, znale- 
ziono na samym dole. w wiąskiej dolinie, pięć krza- 
ków, którymi Selim-Chan obwiązał swoje ciało. 

Karałow nie mógł przeboleć poniesionej klęski. 
Nie mógł sobie darować, że wypuścił Selim-Chana... 

— Miałem go już prawie u siebie w kieszeni! — 
mówił w rozmowach ze znaamymi, — Mieł widać 
rację Selim - Chan. Moja kieszeń była dziurawa..— 
dodawał z gorzk*m uśmiechem 

Historia ,„dziurawej kieszeni“ księcia Karałowa 
stała się głośna na cały kraj. Nawet zagraniczna 


| racz roznierwała sia o dowcipnym i zgryźliwym 
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jednocześnie liście Selim--Chana do Karałowa. Przy 
każdej sposobności przyjaciele Karałowa żariowali: 
„Masz, książę Ćziurawą kieszeń"... 

arałow tak się przejął całą tą historią, że po- 
dał prośbę do wyższej władzy wojskowej o przenie- 
sienie go do innego okręgu. Nie chciał być więcej* 
w tej okolicy, w której grasował Selim-Chan. 

— Chcę zapomnieć o tej dziurawej kieszeni — 
bawił się gorzko własnym kosztem Karałow. 

A Selim-Chan? O nim tymczasem nie było nie 
słychać. Minęło kilka miesięcy, a Selim-Chan nie 
dokonał żadnego napadu. Jednakże napady żo'nie- 
rzy i policji nie ustawały ani na jeden dzień. Uwa- 
żano za niczbitiy pewnik, że leda dzień Selim-Chan 
da znać o sobie. 

I nie omylono się. Selim-Chan wkrótce znów 
dał się we znaki i to mocno.. 

Drogą pomiędzy Groznym i Wiedieno jechał 
bogaty kupiec. Woz:ł ze sobą sumę - dziesięć tysię- 
cy rubli. Se!im-Chan i kilku jego ludzi zatrzymali 
karetę, kazali kupcowi wysiąść, a woźnicy — usiąść 
na z'emi i nie pisnąć ani słowa, 

Selim-Chan zwrócił się do kupca» 

— Dawaj wszystkie pieniądze, które masz przy 
sobie. 

Słysząc, że ma do czynienia ze strasznym Se- 
[im-Chanem, kupiec cddał wszystkie pieniądze, nie 
sprzeciwiając się ami słowem. 

-— Ile tu masz? 

— Dziesięć tysięcy rubli — odparł kupiec, 
szczękaiąc zębami. 

Czego tak drżysz? Nie zamorduję cię, — 
odezwał się Selim-Chan, widząc przerażenie kupca. 

Kupiec nic nie odpowiedział, Selim-Chan liczył 
tymczasem pieniądze. 

— Masz z powrotem tysiąc rubli — powiedział. 

Kupiec był tak zdumiony, że bąknął niechcący: 
Dziękuję... 

— Po naszym odejściu nie ruszaj się z miejsca 
przez pół godziny, — nakazał Selim-Chan kupcowi 
i woźnicy, 

Po chwili znikł w górach razem ze swoimi 
ludźmi. 

Gdy w kwadrans później przechodził tamtędy 
patrol dziesięciu żołnierzy, kupiec i woźnica stali 
jeszcze wciąż nieruchomo przy karecie. Obawiali 
się poruszyć z miejsca... 

W kilka dni po tym napadzie, rozniosła się po 
okolicy wiadomość, że Selim-Chan porwał w biały 
dzień bogatego właściciela folwarku  Miesiacewa 
i żąda od jego żony pięćdziesięciu tysięcy rubli oku- 
pu. 

Policia była przeciwna temu, żeby żona Miesia- 
cewa dawała żądane pieniącze. Ale żona porware- 
go nie chciała o tym słyszeć. Wiedziała dobrze, że 
z Selim-Chanem nie ma żartów. Jeżeli mu się nie 
złoży żądanego okupu, zastrzeli jej męża. Była bar- 
dzo bogata i nie chciała narażać życia swego męża. 

Pewnego pięknego poranku położyła worek 
z pieniędzmi we wskazanym mie'scu. Parę dni póź- 
niej Miesiacew wrócił zdrów i cały do domu... 

Napady Selim-Chana mnożyły się z dnia na 
dzień. Im bardziej policja i wojsko prześladowały ` 
go tym odważniejsze i śmielsze były jego wyczyny. 
Doszło do tego, że każdy bogatszy mieszkaniec pół- 
nocnego Kaukazu wynaimował sobie dziesiątkę 
uzbrojonych ludzi, którzy go pilnowali. Nikt nie 
był pewny, czy następnego dnia nie będzie więźniem 
Selim-Chana i czy nie zażądają zań okupu. 

Nikt tuż nie polegał więcej na policji, ani na 
wo;sku. Nie wierzono już, żeby władzom udało się 
schwytać Sel'm-Chana. Uważano ogólnie, że r'e ma 
na świecie takiej siły, która by zdołała pokonać te- 
go nadzwyczajnego człowieka, o którym głośno by- 
ło w całej olbrzymiej Rosji, 

W wyższych sferach wojskowych odbywano 
stale narady. W noszono cały szereg pro'ektów, jak 
schwytać Selim-Chana. Każdy przychodził z innym, 
„niezawodnym planem. W końcu tednal: o':azywa* 
ło się, że żaden nie dał pożądanych rezultatów, 

Na iednej z takich cbrad zabrał głos oficer ka- 
walerii Kibirow, który oświadczył mocnym głosem: 

— Posłuchajcie, panowie. Ja podejmuję się sam 
jeden schwytać albo zabić Selim-Chana, 

— Pan sam? — wytrzeszczyli oczy ze zdziwie- 
nia wszyscy okecni. — Panie oficerze, czv zdaje so- 
bie pan sprawę, czego Się pan podejmuje? 

— Zóaję sobie z tego doskonale sprawę, — od- 
parł Kibirow ze stanowczością, — Oświadczam 'esz- 
cze raz, że ja sam jeden pode'muię się schwytać Se- 
lim-Chara! 

pał Ale jak? — wykrzykneli wszyscy w zdumie* 
niu, 


Dalszy ciąg jutro, 
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Kina kieleckie: 


Czwartak Maroko 
Casino: Narodziny ywiazdy 
WF.1iPW Atak o świcie 


Dziewczę z Prateru 


Snieg w górach 


brały zimową szatę. Pokry- 
wa śnieżna zaległa obficie 
szczyty gór. W ciągu dnia 
|wczorajszego przybyło snie- 
gu na kilkanaście centyme- 
'trów. Na szlakach turysty- 


Palace: 


Podziękowanie 


Góry Świętokrzyskie przyjmyśiić o 


Świętokrzyskich 


Wieczór 


przygotowaniach 
wstępnych dla przyjęcia tu- 
rystów i o propagandzie 
SŚwietokrzyzczyzny wśród 
narciarzy całej Polski. 


W czwartek, dnia 2 grudnia 
b. r. w szkole powszechnej im. 
Marii Konopnickiej w Kielcach 
zostanie dokonane odsłonięcie 


Niniejszym składam gorące po cznych i narciarskich panu- m. 
osi Zwiezkawi Źwiązfją już znośne warunki dla BÓ ka na weselu 
ków Zawodowych Dozorcówłuprawy sportów zimowych. 
zh w Kielcach za ze- Prawdopodobnie w tym 
ego p DE. roku rozwinie się bardziej Kucypera jan wia E 1 Kazimierza, Szczę- 
EEA niż w latach ubiegłych sportĵwsi Udora-Wymysłów, gminy śniaka Henryka, Stanisława 
"go. : > ? : i Dolińskiego i Słabonia Tade- 
Helena Dębska.fnarciarski w terenach GoórfZarnowi=c, pow. olkuskiego, 
' j ; usza. Kucyperze sprawcy zada 
Swietokrzyskich, był na weselu we wsi Udorz,f]; dwie rany kłute w plecy, ; 
e Eea ladzienncgo" | Już dziś należałoby pa- gdzie został pobity przez Gra- jedną w głowę i jedną w rękę 
EE ae powodując ciężkie uszkodze- 
upów a otrzym - i ` 
sie kina „Pałace” w Kielcach nie ciała. 
hiletu w cenie 75 gr. na wszy- e 
stkie miejsca istniejąca WĘDLIRIARNIA 90 © OKNA NANNINI O 0.0.0 
, od 1899 r. 4 Odbiorniki sieciowe i grzej- $ 
T © | a è =, e niki elektryczne, żelazka, g 
z NSE. kolturainie._bez E imbryki, kuchenki, grzałki = 
Z TUCRO y u i i, Z : i do rurek, poduszki i inne Z 
Z RADIOODBIORNIKA Ę $ TO Raty Salsa do E 
£ TELEFUNKEN S/kieice, ul. Sienkiewicza 34, (dawn, Kilińskiego 9). jg godnych warunkach | 5 
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E apara ow o nabycia ElFirma jest nagrodzona licznymi medalami ze swe wyroby. IE E 
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BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 


Do mieszkania Woitasika 
Bronisława (Kielee, Lipowa 150) 
przyszła Bąk Stanisława (Li- 
powa 142) i prosiła o chwilo- 
we zaopiekowania się jej dwu- 
letnim synkiem, na co też Woj 
tasik się zgodziła. Tego same- 


Zaprasza gets. na specjalne zo dala Bak pozestawila ocz 
dania barowe ję drugie dziecko dziewczyn- 

Fieczki z lina 60 gr. 

Cielęca a la fricasse 50 


Wieprzowinka a ia Straganow 50 gr. $] Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.“ 

Zraz wieprzowy po myśliwsku S0, 

Kiełhasa s5s cebuiowy 40 BĘ 
30 


Bigos $turopniski 
Ceny niezmienione cd 1935 r. 


Okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


Stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 


| MREZZETWNICA OWCZE. | RAA WER | ZIOARO 


Codziennie DANCING 


w Restauracji „EUROPA” 


Kielce, ul. Pierackiego Nr 9 


KWARTET MIESZANY 


w programie ostatnie przeboje taneczne 


koncertuje 
znakomity 


Wielki wybór dań barowych, zakąsek zimnych i gorących. 


Ceny niezmienione. 


ee E u w Z "|| 


Grudzień! swięta Gwiazdka! 


Zbliża się okres wzmożonych zakupów czynionych przez 
prowincje pamiętajcie, że najłatwiej trafić do klienta 
przez ogłoszenie zamieszczone w 


„Kieleckim Expressie Codziennym“ 


Kieice, ui. Sienkiewicza 32. 


o | EÓRa= uch nak mam z a A 


Pozostawiała swe dzieci 


ką. liczącą 4 miesiące u Marii 
Mazur przy ul. Lipowej 15!, a 
sama wydaliła się w  niewia- 
domym kierunku i od dnia 25 


Plak Narian, zam. w Osiem- 
bm. pa dzieci nie zgłasza się. 


borowie, pow. kozienickiego za 


OD ADMINISTRACJI 


Lelem uniknięcia przerw w doręczaniu pisma, wszyst- 
prosimy © punkiualną 
Wpłałę prenumeraty za miesiąc ubiegły. do 


3 grudnia. 


E NUN, MM OPAC 
Wyrób szczsłek i pędzii q | 


J. OKRAJEWSKI 


Kielce, ui. Sienkiewicza 30 | 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres szczotkar- 
stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 
nego i technicznego, po cenach bardze przystępnych 

Posiadam na składzie: walizki, 

bawki, linoleum, chodniki, 


kich naszych Sz. Prenumeratorów 


najdalej dnia 


teczki, sznury, za“ 


mRNA 


wycieraczki i t. p. 


ATA MMM MOM A 


ZY NAIANAKIWAK Hf: 


Nieszczęśliwy wypadek | 


Na dworcu kolejowym Kiel- 
ce Il, najechana została przez 
parewóz Leśniewska Irena, lat 
33, zam. w Herbach. am 
ska doznała złamania obojczy- 


Stan jej zdrowia nie budzi 


obaw o życie. 


Kupos „K. Expressu Codziennego” 


ka i potłuczenia całego ciała, upoważnia do oai ulgo 
wskutek czego umieszczona ją wego biletu w Sowie 75 gr. do 
kina „„Casino'' na wszystkie 


M szpitalu. i miejsca 2 wyją kiem lóż. 


AEn E WADAS 


szkolny 


ku czci Marii Konopnickiej 


Tablicy Pamiatkowej ku czci 
Piesniarki polskiej i Patronki 
Szkoły Marii Konopnickiej. 


Program ureczystości: 
Godz. 9 -- Nabożeństwo w 
kościele katedralnym, 
Godz. 10 - Uroczysty Pora- 


nek w szkolnej sali gimnasty- 
cznej i odsłonięcie tablicy pa- 
miątkowej. 


Godz. 15 — W sali Teatru 
Polskiego dla młodzieży: o go- 
dzinie |I8-ej dla starszych od- 
będzie się przedstawienie po- 
łączone z tańcami i śpiewem 

t „O Marysi sierotce i kra- 


| akah” 
| W przedstawieniu bierze u- 


dział około 200 dzieci. 

Przygrywać będzie orkiestra 
4 p. p. Leg. 

Cena biletu dla młodzieży 
od 50 gr. do 20 gr. dła star- 
szych od zł. 1,50 do 50 gr. 

Na uroczystość tę Komitet 
zaprasza wszystkie uczennice, 
które ukończyły powyższą 
szkołę. 


Dochód przeznaczony na po 
moc dla najbiedniejszych u- 


czenie. 


Targnął się na życie 


Eugeniusza 
nieprzytom- 


stał swego brata 
na strychu obory, 


nego z oznakami zatrucia jo- 
dyna. 

Plaka Eugeniusza przewie- 
ziono do szpiłala w Warsza- 


wie. Z listu pozostawionego w 
oborze wynika, że Plak Euge- 
niusz targnął się na życie na 
tie zdrady małżeńskiej, 


Czy jesteś już 
członkiem L. M. K. 
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lec AMERICAN - AUTO 


Kielce, ul. Sienkiewicza 354a, tel. 16-23. 


AMEN 


p. f. 
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Prenumeraia miesięczna 
Ceny cgłoszeń: Za | wiersz Tim Ny w | szpalcie w tekście 40 gr., za 


Reprezentacja 


„Kieleckiego Expressu Codziennego“ łącznie z oc 


Ziednoczone Browary Warszawskie 


ABERBUSCH | SCHIELE sa 


polecają swe znane wyroby: Piwa jasne i ciemne, słodowe, 18 procentowe piwo EXTRA. Porter. Kwas owocowy. Toddy. 


JERZY BORCHÓLSKI kielce, ul. Czarnowska 13. tel. 15-32. 


noszeniem aó domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
tekstem, 30 gr. Ogłoszenia ćrabne 10 GT. za slowo. 


LODOWA 


t 
$ 
h 


iki 


Ogloszenia matrymonialne w dziale „crobnych“ 20 gr. za sławo. 
Komuj katy t wzmianki Í Zł. oo wiersz”. komunikatów bezpłatnych nie trnr.jeszcza se. La treść oyłQwzeń Tedakcia niv aapOwiada. 
Redakcia i Administracia Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Hlrakarnia „Spółdruk" Sielce, ul. Sienkiewicza 32. 


